
Cgira ta egzempTarg 15 grosz?.W o i Cena za egzemplarz 15 grom

GO R NOŚ L AZ AK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje

miesięcznie 3.— zl.

_  OOŁOSZENIAP rzez lud. --- dla llldld ob,icza s,ę na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-
x  I U U U » trowy kosztuje 15 groszy. -  Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA
TELEFON Nr. 1414. znajduje się w.Katowicach, ul. Ś\v. Stanisława 4.

Nr. 215 Katowice, środa 18-gro w rześnia Rok 28

Kongres żydów ortodoksów.
W i e d e ń .  Światowy kongres Ży- 

dów-ortodoksów zakończył swe obra­
dy. W  ciągu debat ujawniła się kilka­
krotnie sympatja kongresu dla Polski. 
Delegaci z Polski podkreślali z uzna­
niem swobodę i tolerancje religijną, 
panującą w Polsce — w przeciwień­
stwie do Rosji sowieckiej, gdzie, jak 
stwierdził były poseł sejmowy Lewin, 
prześladowania w iary żydowskiej 
przypominają najgorsze czasy prześla­
dowań Żydów w dawnych wiekach. 
Kiedy w  zagajeniu kongresu rabin Le­
win. witając reprezentantów państw, 
wymienił także nazwisko konsula ge­
neralnego Polski Morawskiego, człon­
kowie kongresu powstali ze swoich 
miejsc i zgotowali Polsce kilkuminuto­
wą owację.

Z pośród uchwał, zapadłych do­
tychczas. na kongresie, wymienić nale­
ży uchwałę założenia światowego ban­
ku Żydów ortodoksów z siedzibą w 
Amsterdamie i filja w  W arszawie.

Ubiegłej nocy na dwóch członków 
kongresu, wracających do domów, na- 
oadło kilku nieznanych osobników i 
robiło ich dotkliwie. Policja w droży­
ła w  tej sprawie energiczne śledztwo.

Zabójstwa polityczne.
W i e d e ń .  Prasa wiedeńska do­

nosi z Sofji, że w niedzielę wieczorem 
zamordowano tam Jugosłowianina na­
zwiskiem Atanas Spasie, fotografa. 
Mordestwo miało tło polityczne. W 
niedzielę zamordowano również adw. 
Angelmikolowa. I to morderstwo po- 
nełnione zostało na tle politycznem.

Narady nad planem Younga.
P a r y ż .  W  poniedziałek zebrał się 

tu komitet dla wprowadzenia w  życie 
planu Younga.

Walki o tron w Afganistanie.
L o n d y n .  Według otrzymanych 

tutaj wiadomości, Kandahar, główne 
miasto na południu Afganistanu i stoli­
ca prowincji tejże nazwy, zostało zaję­
te bez walki przez oddziały 'szczepu 
Durejn. Jak p rz y p u r zają, wojska 
Durejna działają w porozumieniu z 
Nadir-Khanem, wujem byłego króla 
Amanullaha. (PAT).

Walka o konstytucję Indji.
L o n d y n .  (AW.) Pisma tutejsze 

donoszą, że obradująca w Indjach ko­
misja dla reformy konstytucji oświad­
czyła się przeciwko przyznaniu Indjom 
stanowiska dominjum i wypowiedziała 
się za utrzymaniem stanu prawnego w 
granicach obecnego ustroju.

Ofiary walk w Chinach.
M u k d e n .  Według informacyj ze 

źródeł miarodajnych w  czasie bombar­
dowania Sui-Fen-Ho w dniu 9 bm. za­
bitych zostało 117 osób cywilnych, zaś 
znaczna liczba odniosła rany. S traty  
wojska były jednakże stosunkowo nie­
znaczne, gdyż oddziały wojskowe 
znajdowały się w  dobrze urządzonych 
schronach. (PAT).

Wybuch wagonu z benzyną.
B i a ł o g r ó d. W edług doniesień z 

Suboticy, wagoncysterna, wiozący 
benzynę, eksplodował na stacji Baske- 
Topola. Kilka osób zostało zabitych, 
około 20 ramiych. (PAT).

Angielski projekt powszechnego 
rozbrojenia.

G e n e w a .  Został tu obecnie opu­
blikowany wniosek delegacji angiel­
skiej, złożony w komisji rozbrojenio­
wej Ligi Narodów.

Wniosek wskazuje na naglącą ko- 
konieczność stopniowego powszechne­
go rozbrojenia na całym świecie, oraz 
daje wyraz nadziei, że komisja przy­
gotowawcza konferencji rozbrojeniowej 
zakończy swe prace możliwie jak naj­
prędzej.

W wykonaniu projektu powszech­
nej konwencji o rozbrojeniu muszą być 
obecnie rozważane następujące za­
sady: 1) Traktowanie sprawy skła­
dów osobowych i materjałów wojen­
nych, sił zbrojnych zarówno na lądzie,

• jak i na morzu i w  powietrzu, 2) ogra- 
' niczenie efektywnego stanu sił zbroj­

nych za pomocą obniżenia ilości, 
lub za pomocą ograniczenia czasu 
trwania wyszkolenia, albo też za po­
mocą obu tych metod jednocześnie, 
3) Zmniejszenie ilości materjałów wo­
jennych abo bezpośrednio za pomocą 
pozytywnego ustalenia odpowiednich 
liczb, albo pośrednio za pomocą obni­
żenia wysokości budżetów państwo­
wych na cele wojskowe, 4) uznanie 
międzynarodowej autorytatywnej in­
stytucji dla przeprowadzenia kontroli 
wyżej wzmiankowanej konwencji.

Wniosek angielski będzie dyskuto­
wany prawdopodobnie w  środę. (Pat.)

Wycieczka na wystawę z przeszkodami
B e r 1 i Dnia 14 b. m. wyjecha­

ła ze Szczecina samochodem wycie­
czka przedstawicieli przemysłowych 
sfer rządowych i komunalnych do Po­
znania pod kierownictwem konsula 
Rzplitej w Szczecnie p. Lechowskiego 
celem zwiedzenia P. W. K. Była to 
pierwsza oficjalna wycieczka przed­
stawicieli Pomeranji na P. W. K.

Po drodze wskutek najechania na 
slup telegraficzny samochód wiozący 
konsula Lechowskiego w raz z mał­
żonką i inne osoby uległy katastrofie. 
Konsul Lechowski odniósł złamanie 
prawej ręki w trzech miejscach, silną

kontuzję głowy, oraz ogólne obraże­
nia, pani konsulową doznała silnej 
kontuzji głowy, res*zta pasażerów 
również doznała ogólnych kontuzyj. 
Wobec wypadku część wycieczki to­
warzyszącej konsulowi Lechowskie­
mu wróciła do Szczecina, reszta zaś 
udała się w dalszą drogę do Poznania, 
dokąd przybyła w niedzielę. Konsul 
Lechowski poddany był w szpitalu 
szczecińskim pod narkozą operacyj, 
polegającej na zestwaieniu kości w 
trzech miejscach prawej ręki, oraz 
zszyciu poranionych miejsc. Stan 
zdrowia Lechowskiego na razie nie 
wzbudza poważniejszych obaw. (Pat.)

0 pomoc dla napadniętego państwa.
G e n e w a .  Poniedziałkowe posie­

dzenie trzeciej komisji było szczegól­
nie ożywione. Komisja zmuszona była 
ponownie rozpatrzeć artykuł 1 - szy 
projektu konwencji o pomocy finan­
sowej, gdyż podkomitet wyłoniony w 
ub. piątek dla zredagowania ostatecz- 
ngo tekstu nie mógł dojść do porozu­
mienia i odesłał nrzedłożony mu tekst 
z powrotem na plenum komisji.

Najważniejsza sprawa jest fcwe- 
stja, czy pomoę finansowa ma być

udzielona również na wypadek groź­
by wojny, a nietylko w wypadku woj­
ny. Przeciwko pierwszej alternaty­
wie wystąpu delegat niemiecki, kw e- 
stja ta łączy się ze sprawą określenia 
napastnika i sprawa sankcyj.

Sprawę odesłano ponownie do pod­
komitetu z tern zastrzeżeniem, że je­
żeli i tym razem ąie uda się osiągnąć 
jednolitego tekstu, to trzecia' komisja 
wprowadzi do p ro jek tu . dwa różne 
teksty. (Pat.)

Francuzi okunuJa Wiesbaden.
P a r y ż .  Podana została do wia­

domości urzędowa decyzja wysokiej 
komisji międzyaljanckiej dla teryto- 
rjów nadreńskich, w  myśl której woj­
ska okupacyjne opuszczą Koblencje i 
przeniosą się do Wiesbadenu w skła­
dzie bardzo nielicznym. Ewakuacja 
drugiej strefy rozpocznie się w dniu 
20 b. m, i zostanie zakończona w osta­
tnich dniach października.

B e r l i n .  P rasa berlińska z- w y­
raźnym niepokojem przytacza infor­
macje prasy angielskiej, donoszące o 
możliwości okupacji Wiesbadenu przez 
wojska francuskie po wycofaniu z tego 
miasta wojsk angielskich.

„Berliner Tageblatt“ przytaczając 
te wiadomości zwraca sie ostro prze­

ciw możliwości okupacji francuskiej 
nawet jeżeli tam będzie jedna kompa- 
nja jako straż honorowa dra między­
narodowej komisji ewakuacyjnej. 
Dziennik stwierdza, że kwestja, czy te­
reny ewakuowane przez wojska an­
gielskie mogą być ponownie zajęte 
przez wojska innych mocarstw, po­
siada znaczenie zasadnicze dla celów 
ewakuacji Nadrenji. „Berliner Tage- 
blatt“ uważa, że komisja nadreńska 
nie potrzebuje absolutnie tak silnej 
straży honorowej i podkreśla, że za­
jęcie- Wiesbadenu nawet przez taką 
ilość wojsk francuskich stoi w sprze­
czności z duchem porozumienia has­
kiego. (Pat.) >

Wynurzenia Mussoliniego.
W  ubiegłą sobotę wygłosił Musso­

lini zapowiadaną wielką mowę poli­
tyczną na zgromadzeniu faszystów, w 
którem wzięło udział około 800 osób, 
między nimi wszyscy świeżo miano­
wani ministrowie. Mussolini w dłuż- 
szem przemówieniu zobrazował sytua­
cję kraju pod koniec 7-go roku ustroju 
faszystowskiego. Wszędzie ujawniono 
wysiłki, z których naród może być 
dumny. Mówiąc o sprawach uzdro­
wienia gospodarczego, premjer zazna­
czył między innemi, iż przygotowany 
został projekt ustawy w sprawie użyź­
nienia miljona 600 tysięcy hektarów 
nieużytków kosztem 300 miljonów li­
rów. Liczba bezrobotnych z 489 000 
w końcu lutego spadła do 193 000. 
W  celu zapobieżenia nieuniknionemu 
sezonowemu bezrobociu rząd przygo­
tował plan robót publicznych w róż­
nych prowincjach. Prem jer przypo­
mniał następnie prace, dokonane w 
dziedzinie nawodnienia różnych okolic 
kraju, odczuwających brak wody.

Przechodząc do spraw y układów 
laterańskich, premjer zaznaczył, t t  
były one zaatakowane z dwóch stron, 
mianowicie przez pewne czynniki 
św ieckie,.m arzące o powrocie do in­
stytucji, które przestały istnieć, oraz 
przez masonów, dążących do tego, 
■aby konflikt trw ał wiecznie. Oba obo­
zy zostały pokonane. Państwo włoskie 
jest dostatecznie silne, aby oprzeć się 
wszelkim manewrom, i byłoby dzieci­
nadą przypuszczać, że rząd faszystow­
ski pobłażliwie patrzeć będzie na po­
wstawanie nowej akcji masońskiej dla 
zwalczania klerykalizmu.

Należało jednakże — mówił w dal­
szym ciągu premjer — sprostować pe­
wne błędy, które powstały w świeckim, 
obozie katolickim. Istnieje zasadni­
cza różnica pomiędzy zasekwestrowa- 
niem kilku tuzinów marnych dzienni­
ków, przejętych duchem ekstremizmu 
katolickiego, a bismarkowskim „Kul- 
turkampfem“ i walkami napoleońskie- 
mi z Kościołem. Z raportów prefektów 
wynika, że duchowieństwo włoskie jest 
elementem posłusznym ustawom pań­
stwowym i odnoszącym się często 
z entuzjazmem do panującego regimu. 
Poza nielicznymi wyjątkami ducho­
wieństwo wykazuje naogół szczerą 
chęć współpracy z władzami faszy- 
stowskiemi i to nietylko z powodu 
ustępliwości i zamiłowania do spokoju, 
ale dlatego, że umie porównać prze­
szłość z teraźniejszością i wyciągnąć 
stąd wnioski. Pożądany stan rzeczy 
zapanuje tern prędzej, im prędzej prze­
stanie się wysuwać tezę o pośredniej 
władzy Kościoła, którą rząd katego­
rycznie odrzuca, gdyż nie wie, jakie są 
granice tej władzy, jakimi środkami 
mogłaby ona rozporządzać i do jakich 
ęelów dążyć.

Omówiwszy stosunki mieszkanio­
we, groźne zwłaszcza w Rzymie i Me- 
djolanie. premjer przeszedł do zmian 
personalnych w  rządzie. Zasadniczą 
iinją tego kroku jest wyraźne pogłę­
bienie akcji faszystowskiej. Jak daleko 
odeszliśmy, mówił Mussolini, od pier­
wszego ministerstwa koalicyjnego 
i jak potężna jest ta nasza rewolucja.



któ ra , w  p rzec iw ień s tw ie  do m nycb, 
im dłużej trw a , tem  bardz ie j zbliża się 
do ideału . M ówiono, że p o d sek re ta rze  
p ozostaną  na za jm ow anych  stan o w i­
skach do końca ży c ia  — ty m czasem  9 
z nich, po p rzejściu  koniecznego  o k re ­
su p rzy g o to w aw czeg o , p rzesz ło  w ła ­
śnie do p ie rw szeg o  rzędu  odpow ie­
dzialności rządow ej. Nie zapom inam
0 ty ch , m ów ił M ussolini, k tó rz y  w  m o­
m encie w łaśc iw y m  w ychodzą , nie 
trza sk a jąc  za  sobą drzw iam i.

O m ó w iw szy  następn ie zad an ia  m i­
n is te rs tw a  w y ch o w an ia  n arodow ego
1 m in is te rs tw a  gospodark i, o raz  p rz ed ­
s taw iw sz y  za k res  bezpośredn iej w ła ­
dzy  p rem je ra , tak  dalej m ów ił: „ S y s te ­
m a ty zac ja  rząd u  nie pociągnie b y n aj­
mniej za sobą zm iany  w  jego d y re k ty ­
w ach . P o n iew aż  chodzi o to, ab y  rząd  
b y ł jak najbardzie j faszy sto w sk i, d y ­
re k ty w y  te m ogą być  w y łączn ie  i ści­
śle fa szy sto w sk ie . N igdy nie ocen ia­
łem  tak  dobrze, jak obecnie całe j nę­
dznej próżności i k łam liw ości tak  z w a ­
nego liberalizm u. N igdy nie czułem  
tak silnie ży w o tn o śc i naszej d o k try n y  
o p ań stw ie  scen tra lizo w an em  i w ład - 
czem . To, co jest zw an e „ d y k ta tu rą "  — 
uznajem y. D y k ta tu ra  leży  w  fak tach , 
to zn aczy  konieczności jedynej w ła ­
dzy, w  sile po litycznej m oralnej i in­
te lek tualnej tego, k to  ją w ciela , dążąc 
do sw oich  celów . Nie oznacza/do  b y ­
najm niej w y łączen ia  k ry ty k i za rząd u

adm in istracy jn eg o  t u rzęd ó w  p ań s tw o ­
w ych . K ry ty k a  bez u k ry ty ch  m yśli 
i podw ójnych  celów , a  ożyw iona jed y ­
nie p ragn ien iem  ciąg łego  doskonalen ia 
się p ań stw a , jes t p łodna w  skutki 
i pow inna być  w itan a  z uznaniem  
p rzez  ludzi, m ających  poczucie odpo­
w iedzia lności".

N astępnie M ussolini p rzy s tąp ił do 
om ów ienia sp raw  p arty jn y ch . S y tu ac ja  
partji faszy sto w sk ie j w  p ań stw ie  w ło ­
sk iem  zo sta ła  już jasno określona. 
P a rtja  jest arm ją  cyw ilną  i ochotniczą 
na usługach p ań stw a , podobnie jak 
m ilicja jes t tak ąż  siłą zbrojną. A u to ry ­
te t partji nie dopuszcza do ’żadnego 
dualizm u w ła d z y ; o rg an izac ja  obecna 
jes t u św ięcen iem  za sad y  oddania p a r­
tji państw u . P o m ięd zy  faszystam i 
a n iefaszystam i pow inna b y ć  zacho­
w an a  różnica, jednak  ty lko  ta, że fa­
szyśc i dom agają się p rzyw ile ju  być  
obyw ate lam i pełnym i poczucia odpo­
w iedzia lności i z a w sze  go tow ym i do 
ofiar.

W szy stk ie  p rzew id y w an ia  upadku 
faszyzm u sp e łz ły  na  niczem , podczas 
g d y  faszyzm  żyje. ro z ra s ta  się i coraz 
g łębiej p rzen ik a  w  naród . C zy  m ożną- 
b y  objąć am n estją  — m ów ił M ussolini 
—  stado  b aran ó w , do tkn ię tych  tak ą  
b ezb rzeżn ą  g łupotą, albo też zb ro d n ia ­
rz y  zdolnych do popełnienia w y s tę p ­
k ó w  takich , jak  zam ach  w  Nicei. Na­
stępn ie M ussolini podniósł św ia to w e

znaczen ie  faszyzm u w łosk iego . S y ­
stem  ten  odpow iada koniecznościom  
ży c ia  now oczesnego  i musi b y ć  p redzej 
lub później p rz y ję ty  p rzez  w szy stk ie  
narody . W olność, o k tó re j m ów i de­
m o k rac ja  — m ów ił M ussolini —  jest 
ty lko  złudzeniem  naiw nych . F aszy zm  
w y su n ą ł now ą za sad ę : „w ład za , po­
rządek , sp raw ied liw o ść" . F aszy zm  nie 
jest sy stem em  reak cy jn y m , p rzec iw n ie  
jes t on rea liza to rem  n ow ych  form  ży ­
cia po litycznego  i SDolecznego. 7 lat 
panow an ia  faszyzm u zm ieniły  g łęboko 
rzeczy w is to ść  w ło sk ą  pod w zględem  
m aterja ln y m  i m oralnym . Ci, k tó rzy  
opuścili W ło ch y  fa szy sto w sk ie , z cza ­
sem  ich nie poznają. R ew olucja „ c z a r­
nych  koszu l"  m oże pow iedzieć  z Na­
poleonem  „O to pom niki, w obec k tó ­
ry ch  zam ilknie o szczerstw o . O to 
skarb , k tó ry  p rz e trw a  w ielk i".

M ow a p rem je ra  w y w o ła ła  en tuzja­
s ty c z n ą  ow ację.

W y n h rzen ia  M ussoliniego w y w o ­
ła ją  n iezaw odnie g łośne echo. Z w ła ­
szcza  ustęp , o m aw ia jący  stosunek  jego 
do K ościoła, o tw arc ie  s to jący  w  sp rz e ­
czności z poglądam i, w y rażo n em i 
p rzez  S tolicę św . sp o tk a  się z z a s trz e ­
żeniam i św ia ta  kato lick iego . W  k a ż ­
dym  raz ie  dla zw o lenn ików  faszyzm u 
w  P olsce , m ien iących  się rów nocześn ie  
jedynym i p raw d ziw y m i katolikam i, 
jes t on w y so ce  am b arasu jący .

I Przegląd polityczny
Przedstaw iciele zagraniczni w  Gdyni.

K o rzy sta jąc  z pobytu  w  G dyni w y ­
cieczki u rzędow ej p rzed staw ic ie li p rz e ­
m ysłu  i handlu W łoch, C zechosłow acji, 
Norw egji, F inlandji i Jugosław ji, p rzed ­
staw icie l P . A. T. u zyska ł od nich sze ­
reg w y w iad ó w . S tw ierdzili oni, że 
Gdynia w y w a rła  na nich w span ia łe  
iw rażenie, zw łaszcza , że w y ro s ła  w 
niesłychanie kró tk im  czasie na p o tęż­
ny port. P rzed s taw ic ie l Finlandji 
ośw iadczył, że w  P oznan iu  p a trz y ł ze 
zdziw ieniem  na to, co P o lsk a  w  ub. 
iatach zdzia łała , ale w  G dyni dopiero 
p rzekonał się, że P o lsk a  jest m ocar­
stw em . P o rt gdyński daje P o lsce  ol­
b rzym ią m ożliw ość rozw oju  gospodar­
n e g o .

B ezsilna opozycja.
D zienniki opozycy jne s ta le  p rzep o ­

w iad a ją  upadek  obecnego sy stem u  
rząd ó w  w  P o lsce  i g ło szą  o p ow roc ie  
opozycji do w ład zy . D la każdego  nie- 
zaślep ionego jes t jednak  w idoczne, że 
p a r tje  opozycy jne  nie są  w  stan ie  w y ­
tw o rz y ć  skonso lidow anej siły , k tó rab y  
m ogła objąć rząd y . N aw et opozycjo­
niści zaczy n a ją  to rozum ieć. O rgan  
k rak o w sk ie j chadecji „G łos N arodu" 
b ęd ący  pism em  sk ra jn ie  opozycy jnem  
p isze :

„N orm alny  p arlam en t w y m ag a , by  
rząd  i jego w iększość  mieli p rzec iw  so­
bie opozycję skonso lidow aną; a  nasz  
p arlam en t m a t rz y  p rzec iw rząd o w e  
opozycje zam iast jednej. W szy stk o  u 
nas n ao d w ró t: m niejszość rządzi, a

w iększość  robi b ezsk u teczn ą  opozycję. 
I nie dziw . że w  sp o łeczeń stw ie  p rz y j­
m ują się n aw sk ro ś  p esy m isty czn e  po ­
g lądy  na p rzy sz ło ść  obecnego sejm u. 
Bo do czegóż jest 011 zd o ln y ?  W  naj­
w ięk szy m  b y łb y  p arlam en t k łopocie, 
g d y b y  sk łon iony  p rzez  niego do u s tą ­
pienia rz ąd  pow iedz ia ł: — w ielce s z a ­
now ni panow ie , nie ch c lc ie , b y śm y  
rządzili, rząd źc ież  w y!... P o k aza ło b y  
się, żeb y  opozycja  niezdolną b y ła  do 
w y ło n ien ia  w łasn eg o  rządu , chyba 
zn an y  z p rzesz ło śc i o najgo rszej s ła ­
w ie „ rząd  u rzędn iczy"...

„U w ażam y  ten  s tan  za b ard zo  ujem ­
ny  i szk o d liw y  dla k ra ju ; „O pozycja" 
łudzi k ra j, gd y  deklam uje o sw ej sile. 
S am o p ow ierzen ie  jej misji s tw o rzen ia  
now ego rząd u  w y k a z a ło b y  dziś jej b ez­
siłę"...

I tak  m ów i nie żaden  san acy jn y  
dziennik, ale organ  chadecji! P ocóż 
w ięc  żądać  zm iany  rządu , jeśli nic 
lepszego i trw a lsz eg o  nie m ożna dać 
na jego m iejsce?

Oziębienie stosunków  anglelsko-iran- 
cuskich.

O statn ie  za jśc ia  na  te ren ie  m ięd zy ­
narodow ym , a zw ła szcza  n ieustępliw e 
stanow isko  Anglji w  H adze, ogrom nie 
ro zcza ro w ało  F ran cu zó w  do Anglji.' 
C oraz  częściej d aw ały  się s ły szeć  gło­
sy  o zm ianie polityki angielskiej i o ko ­
nieczności szukan ia p rzez  F ran c ję  no­
w y ch  sojuszników . W obec tego  M ac­
donald uw aża ł za konieczne w yjaśn ić  
stosunek  now ego  rządu  do F rancji i 
uspokoić w zburzoną  opinję publiczną 
w e  F rancji. W y p o w ied zia ł on w obec 
k o responden ta  jednego z francuskich 
dzienników  sw ój pogląd. Z aznaczył 
on, że w  Anglji u ta rło  się p rzekonanie, 
iż Anglja nie p row adzi sam odzielnej 
polityki, lecz idzie na pasku F rancji. 
T em u błędnem u przekonan iu  trzeb a  
by ło  n areszc ie  k re s  położyć. D latego 
też  M acdonald m iał zm ienić d o ty ch ­
czasow e m etody  postępow ania , tem - 
w ięcej, że obecnie duch czasu nie po­
zw ala  na tw o rzen ie  so juszów  lub koa­
licji, k tó re  z w raca ły b y  si'ę p rzec iw  ko­
m ukolw iek. M oże być ty lk o  przy jaźń  
m iędzy  jednym , a drugim  narodem . 
Nie oznacza to  jedąak  ze rw an ia  p rz y ­
jaźni z F rancią , bo p rzy jaźń  ta  o p arta  
jest na dążeniu  do w spólnych  celów . 
M acdonald podkreślił z naciskiem , że 
nie w d a  się w żadne kom binacje po­
lityczne, w  k tó ry ch b y  nie u czestn iczy ­
ła F rancja .

C zy to  ośw iadczenie M acdonalda 
uspokoi F rancję , niew iadom o. W  k a ż ­
dym  raz ie  dąży  on zupełnie w y raźn ie  
do ze rw an ia  z do tychczasow em i m eto ­
dam i, z k tó ry ch  w y ro s ła  koalicja F ra n ­
cji, Angli i W łoch  p rzeciw ko  Niemcom.

W alka bolszew ików  z kontrrewolucja.
Głów ni członkow ie organizacji 

kon trrew olucy jnej, „Z m a rtw y ch w sta ­
nie", zlikw idow anej p rzez  g łów ny 
u rząd  po lityczny  w  L en ingradzie, sk a ­
zani zostali na  rozm aite  k ary . O rg a ­
nizacja ta  zm ierzała  do obalenia u s tro ­
ju sow ieckiego , u trzy m y w a ła  stosunki 
z p rzedstaw icie lam i em igracji w  P a 
ryżu , d ąży ła  do stw orzSnia ruchu  an 
tysow ieck iego , o rganizu jąc tajne koła 
kluby, k tó rych  członkow ie p rzy g o to ­
w y w an i byli do indyw idualnych  ak tó \' 
te ro ry s ty czn y ch . C złonkam i organiza 
cjr byli daw ni w łaśc ic ie le  z iem scy  
u rzędn icy  ca rscy , daw ni oficerow ie, 
cz łonkow ie duchow ni i inni.

ROZPOW SZECHNIAJCIE * * * - 
im  NASZA GAZETE1 ' • C

Legendy i Fantazje.
yyargareta. królewna pokoju. 3

K iedy dotarli do rynku , F redku lla  pociągnęła 
za cugle i z a trzy m ała  konia. N igdy nie w idzia ła  
podobnej nędzy. W zrok iem  w odziła  po gruntach , 
naw iedzonych pożarem , po dom ach spustoszonych 
i ludziach w  łach m an ach ; i oczy  jej napełn iły  się 
łzam i. Ale w ieśn iaczk i u ca ło w ały  jej ręce  i w o ła ­
ły, że nie są już ani sm utne, ani zrozpaczone i że 
skończą się w szy stk ie  ich cierpienia, poniew aż ona 
p rzyby ła .

—  Nie m yśl już o nas F redkulla , — m ów iły. — . 
Nie p łacz  już nad nam i. P am ięta j jeno o kró lu  M a­
gnusie, do k tó rego  należeć będziesz. U śm iechaj się 
do niego słodko i w dzięcznie. P o p ieść  w  m yśli je­
go jasne jed w ab is te  w łosy . — Ale n ieruchom a na 
sw ym  koniu w ciąż  p łak a ła ; u siłow ały  ją zatem  po­
cieszyć.

—  Już nie po ra  na łzy, dziew eczko! P a trz , 
tam  rzek a  płynie, na drugim  zaś jej b rzegu  to N or- 
w egja, to  Kungahalla, m iasto  b ogate  w  o k rę ty , gdzie 
oczekuje cię oblubieniec. Niech cię Bóg b ło g o sła­
w i. R ozradu je się król, gdy  będzie m ógł, k rólew no, 
ująć cię tk liw ie w  sw e ram iona. Już w iedzą, że 
p rz y b y w asz . O gnie radości poczynają  p łonąć na 
w zgórzach . Lud p rzyb iega na b rzeg  rzeki. S łu ­
chaj: już nauczyli się w o łać : F redku lla  heli! heli! 
Czy s ły szy sz  ich? W słuchaj się w  ich głosy, p ły ­
nące w  dal ponad w odam i.

L ecz F redku lla  nie d aw ała  ukoić się. N ieustan­
nie w p a try w a ła  się w  tych  b iedaków  w  łach m a­
nach, chudych, b ladych, w ynędzn iałych , a tak  dzi­
kich, że za ledw ie podobni byli do ludzi. W reszc ie  
podniosła ręk ę  na znak, że chce m ów ić i w ielka  ci­
sza zap an o w a ła  dokoła. W szy sćy , tak  ludność w io ­
ski, jak m ożni panow ie i panie z jej o rszaku , s ły ­
szeli w y raźn ie  iei słow a. M ów iła zaś co n a s tę ­
pnie :

—  Z apam ięta jcie  to , co p rzy rzek am  w am  w o ­
bec B oga i św ię ty ch : dopóki m ieć będę głos w  g a r ­
dle, a k re w  w  sercu , p raco w ać  będę dla dzieła  P o ­
koju.

Z am ilkła; potem , jak b y  p rzeczuw ając , że u k ry ­
w ać się m oże dla niej n iebezp ieczeństw o  w  tem  
zobow iązaniu , do rzuciła :

—• U czynię to, chociażby  kosztem  szczęśc ia  
m ego i życia .

W y m ó w iw sz y  te -s ło w a , w zniosła  w  gó rę  oczy  
z rad o śn a  o d w ag ą  i p rz e s ta ła  p łakać. S k ie ro w ała  
konia na drogę, p ro w ad zącą  do rzeki.

Na sk ra ju  drogi siedzia ł pastuszek . C zuł się 
szczęśliw y  tak. jak  w szy sc y  i p rag n ął o fiarow ać 
k ró lew h ie  to, co m iał najlepszego. Ją w ięc śp ie­
w ać  jej piosenkę m iłośną o królu  P ó łn o cy , k tó ry  
w zd y ch a ł do córki c e sa rz a  W schodu.

F redku lla  z a trzy m a ła  zn ó w  sw ego  konia, by  
lepiej ch łopca w y słu ch ać . Ś p iew ał g łosem  dono­
śnym  i c z v s ty m : „ Jed n a tv lk o  kob ie ta  na św iecie 
w z ię ła  m nie w  niew olę i zm usza. bvm  spędzał d łu ­
gie, bezsenne noce: iedna ty lko kob ie ta  na św iecie  
nie daie mi k o rz v s ta c  z ro z ry w ek  i z a b aw : jest nią 
p iękna dziew ica W schodu, k tó ra  sam a rządzi sw em  
cesars tw em , n tak  w o ienny  o czarn y ch  oczach i w ło ­
sach  k ru czy ch . M atyM a, có rk a  ce sa rza. C óż cen ­
niejsze b y ć  m oże u dom ow ego ogniska od kob ie ty  
dum nej i u ro d z iw e j?  T ęskno ta  w szędzie  mi te raz  
to w arzy szy , na polu i w  dom u. G dy  p o w racam  z 
tingu. sm utek k ro czy  n rzedem ną, sm utek, iż posia­
dać nie będą cesa rsk ie j c ó ry !"

K rólew na w y słu ch a ła  pieśni i z uśm iechem  za­
p y ta ła  p astuszka , k to  ja u łożv ł. N ikogo uje by ło , by  
pow strzym ać*  go od odpow iedzi i b a rd zo  dum ny 
rzek ł:

—' Król M agnus u łoży ł pieśń na część  M aty ldy , 
córki cesa rza .

S e rce  słodkie! k ró lew n y  Pokoju z a k rw a ­
w iło  sie.

—  Król M agnus pieśń tę  u łoży ł! —  w y k rz y ­
knęła. —  D laczegóż zatem  jechać m am  do niego, 
k iedy  w zd y ch a  do cesa rsk ie j có ry  W sch o d u ?  Nie 
na cześć  moją u łoży ł pieśń, p ieśń  p rzech o d zącą  z ust 
do ust. W  jego sercu  niem a dla m nie m iłości.

P rz e ra ż e n i w łościan ie  u słyszeli, jak zw o ły w ała  
sw ój o rszak .

— Mili panow ie i sz lachetne panie, pow róćcie 
ze m ną do domu. M iejcie litość nadem ną. Nie p ro ­
w adźcie  m nie do k ró la  M agnusa. S ły sze liśc ie  pieśń. 
On nie do m nie tęskni. P o żąd a  jedyn ie piękne, 
córki ce sa rza . ■

G dy  tak  m ów iła, tłum  zb ie ra ł się na drodze 
i k rz y cza ł: „F redku lla , heli! heli!"

I setk i ludzi p rzy b ieg a ło  z dużego m iasta  Kun- 
gahalli i p o w ta rza ło  jak  echo : „F redku lla , heli! heli!

Ale dziew czę nie p rze s taw a ło  narzekać  
i b łag ać :

—  P iękn i panow ie i sz lachetne  panie, o dpro ­
w adźcie m nie! S k rzy w d z ilib y śm y  k ró la  M agnusa 
Nie chce zniew olić go, b y  m ianow ał m nie sw ą  k ró ­
low ą. P ra g n ę  jeno pow rócić  do m ego ojca.

W sz y scy  zaś. k tó rzy  zgrom adzili się nad rz e ­
ką p o w ta rza li: „F redkulla . heli! heli!"

W ó w czas  k ró lew na zasłoniła dłońm i uszy.
— Och. g d y b y  uciszy ł się tłum ! — rzek ła . — 

N azy w ają  mnie k ró lew n ą  Pokoju , ależ n astan ie  po­
kój. chociaż m nie tam  nie będzie. K ról M agnus nie 
w y d a  w o in y  z m ego pow odu. P o w ró t mój do do ­
mu rad o ść  mu ty lko  sp raw i.

Z aw róciła  konia z drogi i popędzała  go en e rg i­
cznie. 1 ci. k tó rzy  stali p rz y  niej zap y ty w ali s ięb ie: 
..Dokąd ona ied z ie ?"  Ale, w idząc, że sk ie ro w a ła  się 
do lasu. rzucili sie za nią w  pogoń.

— W y słu ch a j nas. k ró lew no! S łuchaj tego, co 
pow ie ci ta  s ta ra  k ob ieta!

—• G łow a m oja chw ie je  się pod c iężarem  lat. 0 
oto w ojna zab ie rze  mi syna!

(C iąg dalszy  nastąp i).
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S u c h e  dni .

SŁ O W ., DOBROM IŁ.

W asze  p o słuszeństw o  rozsław iło  
się po w szy stk ich  m iejscach. P rz e to  
.się z  w a s  w eselę . Ale chcę, abyśc ie  
byli m ądrym i w  dobrem , z p ro sty m i 
w złem . (R zym . XVI. 19.)

Z d a n i a .  Najlepiej oddzia ływ a do­
bry  p rzyk ład .

S zczęśliw y , kto  szed ł naprzód  z 
hasłam i, k tó re  ludzkość budzą.

A. A s n y  k.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

S łońce w sch . o godz. 5.32, zach. o godz. 
17.52. —  K siężyc w sch . o godz. 18.07, 
zach. o godz. 4,24, —  P e łn ia  k siężyca 
o godz. 22.

D ługość dnia 12 godz. 29 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  pięknie. 

J u t r o :  zm iennie.

■ —  Reform y konstytucji na zjeździe  
prawicznym . W  dniu 29 w rześn ia  ro z ­
pocznie się w  W a rsza w ie  ogólno-pol- 
śki z jazd  p raw n ik ó w . W ziąć  m a w 
nim udział m in ister C ar. Na porządku  
obrad  znajduje się m. in. sp ra w a  re fo r­
m y p ra w a  kon sty tu cy jn eg o  w  P o lsce . 
R o zp a try w an y  zostan ie p ro jek t sz e re ­
gu p raw n ik ó w  w  sp raw ie  u tw o rzen ia  
trybunału  k o n sty tucy jnego  dla ro z ­
s trzy g an ia  sp o ró w  na tle in terpelacji 
u s taw y  konsty tucy jnej. —  Na polski 
zjazd p ra w n iczy  zap roszen i zostali p ro ­
fesorow ie p ra w a  S o rb o n y  i u n iw ersy ­
te tu  K arola w  P ra d z e  C zeskiej.

—  W  spraw ie kredytów dla rolni­
ctw a. Jak  już donieśliśm y, B ank P o l­
ski w y asy g n o w ał d o ty ch czas  k w o tę  
29 mil}, z ł w  zw iązku z akc ją  udziela­
nia ro ln ic tw u  k red y tó w  pod re je s tro ­
w y  za s ta w  zboża. — W  zw iązku  z 
k redy tam i B ank Polsk i postanow ił, aby 
na te ren ie  b. zaboru  pruskiego  p rz y  
udzielaniu k re d y tó w  zadow alano  się 
sp isyw aniem  um ow y zabezp ieczającej 
kupno, k tó ra  jes t tam  oddaw na p ra k ­
tykow ana, w y m ag a  mniej form alności
i jes t ce low a p rzy  tego  rodzaju  tran z - 
akcjach.

—  W szechpolski zjazd cechów  sto­
larskich. W  dniach 22 i 23 w rześn ia  
odbędzie się w  P oznaniu  w szechpolsk i 
zjazd sam odzielnych s to larzy , aby  dać 
m ożność sto larzom  radzen ia  nad  sp ra ­
w am i i bo lączkam i sw ego  zaw odu. — 
Zaw ód sto larsk i, liczący  około 60.000 
sam odzielnych w a rsz ta tó w , należy  
bezsprzecznie do najliczniejszych w  
rzem iośle.

—  Kontrola artykułów sp ożyw ­
czych. W  „M onitorze P o lsk im " z dnia 
12 w rześn ia  ogłoszono „R o zp o rząd ze­
nie p. m in istra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
z dnia 1 czerw ca  b. r. o organizacji 
dozoru  nad arty k u łam i żyw ności i 
p rzedm iotam i uży tku". — R ozporzą­
dzenie to  za w ie ra  p rzep isy  obow ią­
zujące dla w ład z  pow iatow ych  i w oje­
w ódzkich, o raz  w yszczegó ln ien ie czyn­
ności p ań s tw o w y ch  zak ładów  badania 
P roduk tów  spożyw czych .

— Rozbudowa sieci gazow ej w  
Polsce. R ządow i polskiem u zosta ła  
złożona p ropozycja  francusko-belgij-
skiej g rupy  kap ita lis tów , d o ty cząca  
ro zbudow y  sieci gazow ej. K osztorys, 
w y n o szący  2 milj. do larów , przew iduje 
ok res 5 la t na dokonanie po trzebnych  
inw estycy j. O az b y łb y  do starczan y  
przez polskie koksow nie i gazow nie, 
zbudow ane w  C zęstochow ie , W ło c ław ­
ku, B ia łym stoku  i K ielcach. —  S tw o ­
rz e n ie  ta k  w ielkiego n rzedsreb io rstw a

gazow ego  uw olni rynek  polski od im­
portu  asfaltu , zw łaszcza  z Niem iec.

Województwo śląskie.
* Echa katastrofy kopalni Hllde- 

brandt. Ś led ztw o  w  sp raw ie  k a ta ­
s tro fy  na kopalni „H ildebrand" zo s ta ­
nie p raw dopodobn ie  z końcem  b. m. 
ukończone. W  zw iązku  z toczącem  się 
śledz tw em  a re sz to w a n y  zosta ł w  n ie­
dzielę na polecenie p ro k u ra to ra  nad- 
sz ty g a r kopalni „H ildcb rand t" , F ran c i­
szek  S w oboda, który* usiłow ał w p ły ­
nąć na zeznan ia  św iad k ó w  i u trudn iał 
b ieg ś led z tw a , sk ierow ując  je na inne 
to ry .

* P od w yżk a zarobków  w  zaw odzie  
malarskim. Na posiedzeniu kom isji a r ­
b itrażo w ej w  K atow icach nastąp iło  
ro z s trzy g n ięc ie  sporu  o p o d w y żk ę  za ­
robków  ■ w  zaw odzie  m alarsk im . Na 
m ocy  o rzeczen ia  a rb itra żo w eg o  płace 
dla czeladn ików  m alarsk ich  p o d w y ż­
szone zo s ta ły  z dniem  16 w rześn ia  
o 17 p ro cen t czyli z 1,45 na 1,70 zł na 
godzinę.

* Śląska Izba Rolnicza zw ra c a  
uw agę w szy stk ich  o rgan izacy j o g ro d ­
niczych  i ogrodn ików  o raz  osób za in ­
te re so w an y ch  W o jew ó d z tw a  Ś ląsk ie­
go na w y s ta w ę  ogrodn iczą na P o w sz e ­
chnej W y s taw ie  K rajow ej w  Poznan iu  
o raz  z jazd y  ogrodn icze tam że. W y ­
s ta w y  og rodn icze  odbędą się w  czasie  
od 22 do 30 w rześn ia . W ielka w y s ta ­
w a: og rodn icza  odbędzie się w  czasie  
od 25—30 w rześn ia . W  dniach 26 do 
27 w rześn ia  odbędzie się śro d k o w o ­
europejski zjazd  sadow niczy . N ieza­
leżnie od niego u rząd zo n y  zostaje  
w  dniach 23—24 w rześn ia  IV O gólno­
polski zjazd  ogrodn iczy . W  dniu 22-go 
w rześn ia  odbędą się z jazd y  sad o w n i­
ków . p ro d u cen tó w  nasion og rodow ych . 
Na p o rząd k u  dziennym  IV ogólnopol­
skiego k o ngresu  og rodn iczego  p rz ew i­
dziane są  re fe ra ty  na tem a t og rodn i­
c tw a  polskiego. P rzew id z ian e  są  w y ­
cieczki po P oznan iu  i okolicy  w  celu 
zapoznan ia się z w ażn ie jszym i objek- 
tam i ogrodn iczym i. K arta  w stęp u  na 
kongres k o sz to w ać  będzie 5 z ło tych .

Ś ląska Izba R oln icza apeluje do 
w szy stk ich  o rg an izacy j ogrodn iczych  
Ś ląska, ogrodn ików , osób za in te reso ­
w anych , ab y  jak najliczniej staw ili się 
na IV O gólnopolski Z jazd O grodniczy  
o raz  W y staw ę  O grodn iczą  w  P o z n a ­
niu. R ów nocześn ie  zw ra c a  się Hzba 
R olnicza do w łaśc ic ie li g o sp o d ars tw  
rolnych  i ogrodn iczych , ab y  um ożliw ili 
sw y m  pracow nikom  udział w  Z jeździe 
o raz  zw iedzenie W y s ta w y  O grodn i­
czej w  Poznaniu . — B liższych  w y ja ­
śnień udziela Ś ląsk a  Izba R olnicza, K a­
tow ice, ul. P leb iscy to w a  1, III P-

Z Katowickiego.
K atow ice. ( O b c h ó d  6 0 - l e c i a  

i s t n i e n i a  T o w a r z y s t w a  ś w i ę ­
t e g o  W i n c e n t e g o  p r z y  p a r a ­
f i i  N. M. P-) W  niedzielę ub ieg łą w  
kościele N. M arji P an n y  św ięciło  T o ­
w a rz y s tw o  św . W in cen teg o  a P au lo  
uoczystem  n ab o żeń stw em  60 rocznicę 
sw eg o  założenia. W  kazan iu  ksiądz 
kaznodzieja , n aw iązu jąc  do słów  
E w angelji św . o p rzy k azan iu  m iłości 
b liźniego w z y w a ł w ie rn y ch  do w ięk ­
szego  za jęc ia  się dz ia ła lnośc ią  tego  
zbożnego to w a rz y s tw a , szczególnie 
osoby zam ożniejsze, ab y  prze.z sw ą  
pom oc oso b is tą  lub p ieniężną, co raz  
w iększą ulgę m ożna n ieść biedniej­
szym . — Zim a nadchodzi, po trzeba 
opału, ciepłej odzieży  itd.. a w szy stk o  
to w ym aga p ieniędzy. T o w a rz y s tw o  
św . W incen tego  nie ty lko  niesie pom oc 
dla ciała, dba ono też o p o trze b y  du­
szy , w y szu k u je  op iesza łych  w  w ierze  
itp., a szczególn ie dba o n iew inne du­
szyczk i dzieci, ab y  nie po sz ły  na  za ­
tra tę  w ieczna. Z ak res  n ra cy  iest ol­

brzym i, a  w y m ag a  dużo zachodu, nie­
ra z  b rak  rąk  chętnych  do niej, a zw ła ­
szcza  funduszów  do zaspokojen ia po­
trzeb . N iech ''w ięc  sp o łeczeń stw o  na­
sze ochotnie p o sp ieszy  z pom ocą, za ­
p isując się na sta ły ch  cz łonków  T o w a­
rz y s tw a  św . W incen tego  a P au lo  i nic- 
ty lk o  w  parafji N. M. P an n y , ale w  
każdej parafji śląskiej. P ro b o szcz  za ­
zw y cza j jest d y rek to rem  to w a rz y s tw a  
i s tąd  najlepiej do niego u d aw ać  się w  
te j sp raw ie . — P am ię ta jm y , że C h ry ­
stu s  P an  pow iedzia ł: „C oście uczynili 
jednem u z m aluczkich, M nieście uczy ­
nili!"

— ( A u t o m a t y  t e l e f o n i c z n e . )  
D y rek cja  P o cz t i T e leg ra fó w  w  K ato­
w icach  uruchom iła dla w y g o d y  pu ­
bliczności au to m at te lefoniczny  do ro z ­
m ów  m iejscow ych  i o k ręg o w y ch  w  
w esfibulu  d w o rca  kolejow ego. Naj­
d łu ższy  czas trw a n ia  tak iej ro zm o w y  
lokalnej ustalono na sześć m inut. Na- 
leży to ść  za tak ą  rozm ow ę w ynosi 15 
g roszy , p ła tn e  pow olnem  rzucaniem  
do au to m atu  trzech  m onet p ięciogrc- 
szo w y ch  jedną po drugiej.

— ( Z m i a n a  w  r u c h u  a u t o ­
b u s o w y m . )  Z pow odu zam knięcia  
szo sy  w  odcinku szybu  A lfreda i w  
C horzow ie , ruch  au to b u so w y  na linji 
K atow ice — B ytom  o d b y w a się aż do 
odw ołan ia  p rzez  D ąb— K ról.H utę— 
P iaśn ik i— g ran ica—B ytom . .

— ( K u r s  j ę z y k a  a n g i e l s k i e ­
g o .) K urs języ k a  angielsk iego  w  pań- 
s tw o w em  gim nazjum  w  K atow icach  
ro zp o czy n a  się 25 w rześn ia . W pisy  
odbędą się od 18 do 23 w rześn ia  od go­
dziny  7 do 8 w ieczó r w  w y że j w y m ie- 
nionem  gim nazjum , pokój 16.

—  ( H a n d l a r z  m l e k a  n a  ł a ­
w i e  o s k a r ż o n y c h . )  P rze d  sądem  
w  K atow icach  odpow iadał pew ien 
han d larz  m leka, m ieszk a jący  w  Załężu. 
Klienci jego o trzy m y w ali od niego 
m leko, k tó re  zaw ie ra ło  20 p ro cen t 
w ody . N iesum ienny h an d la rz  zosta ł 
sk azan y  na 150 z ło tych , jego sp rzed a- 
w aczk a  na 10 zł k a ry  pieniężnej.

—  ( O b w o d y  w y b o r c z e . )  M ia­
sto  K atow ice podzielono na 24 obw ody  
w y b o rcze . P o d zia ł o bw odów  jest w i­
doczny  na p lakatach .

— (W  y  p a d e k t r a m w a j o w y . )  
Emil K ucharski z L igo ty  pod K atow i­
cam i, la t 21, usiłow ał p rze jść  p rzez  
ulicę. G dy p rzechodził p rzez  to r  ko­
lejki e lek try czn e j, zosta ł p o trąco n y  
p rzez  tram w a j, p rzy czem  doznał o b ra ­
żeń. — P rzy p o m in am y , że osoba, m a­
jąca  zam ia r p rze jść  p rzez  jezdnię, 
w inna w p ie rw  p rzek o n ać  się, czy  zbli­
ża  się ko lejka lub sam ochód, pon iew aż 
jeśli w y d a rz y  się n ieszczęśliw y  w y ­
padek , to  w ó w czas  w inę poszkodo­
w a n y  sam  ponosi.

Dąb w  K atow ickiem . ( Ś m i e r ć  
p o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u . )  O k ro ­
p ny  w y p ad ek  w y d a rz y ł się W ty ch  
dniach na szosie K atow ickie j w  pobliżu 
kościoła parafja lnego . C z te rd z ie s to ­
letn ia m ęża tk a  K onstan tyna S k iba 
z D ębu u siło w ała  w ra z  ze sWą 10- 
le tn ią  có rk ą  M ałg o rza tą  p rze jść fp rzez  
sk rzy żo w an ie  ulic. W  tym  m om encie 
nad jechał od s tro n y  Król. H uty sam o­
chód osobow y, k tó ry  odrzucił S k ibo ­
w ą  na b ru k  uliczny. N ieszczęśliw a ko ­
b ie ta  poniosła  śm ierć na m iejscu. S k i­
bow a b y ła  m atk ą  6 dzieci. M ałgorzata  
S k ibów na doznała  ciężkich obrażeń . 
O dstaw iono  ją do leczn icy  m iejskiej. 
Nie w iadom o, czy  w y zd ro w ie je . — P o ­
licja s tw ie rd z iła , że autem  k iero w ał 
niejaki Jan  Pollok z Z abrza , k tó rego  
ojciec posiada sam ochód osobow y. 
K ierow cę aresz to w an o , pon iew aż 
św iadkow ie  zeznali, że jechał zb y t 
szybko , w iec  nie m ógł za trzy m ać  sa ­
m ochodu. Z azn aczy ć  należy , że S k i­
bów na w ra c a ła  ze sw o ją  có rk ą  ze szp i­
tala  b rack ieg o  w  K atow icach .

Siem ianow ice w  K atow ickiem . 
( Z m i a n a  w ł a s n o ś c i . )  B ro w a r 
M okrskiego w  S iem ianow icach  zosta ł 
zakupiony  p rz ez  k siążęcy  b ro w a r w 
T ychach . P rze jęc ie  b ro w a ru  nastąp i 
w  dniu 1 paźd ziern ik a  roku b ieżącego.

— ( O s t r z e ż e n i e  p r z e d  o s z u ­
s t e m . )  W  S iem ianow icach  i okolicy  
w a łę sa  się pew ien  osobnik, k tó ry  
p rzed s taw ia  się jako z red u k o w an y  
urzędn ik  ro ln iczy  i w y łu d za  w sparc ia  
od ludzi. S tw ie rdzono , że c ^ o w ie k  ten 
od d łuższego  czasu  u trzym uje  się ze 
w sp a rć  w y łu d zo n y ch  od ła tw o w ie r­
nych  ludzi.

Now a W ieś w  K atow ickiem . ( Z n o ­
w u  b ó j k a  w  l o k a l u . )  P o d czas  
za b aw y  na sali G óreck iego  w  N owej 
W si p o w sta ła  bójka pom iędzy  zn an y ­
mi aw an tu rn ik am i: K utnikiem , Kom- 
forem , G em bałą  i R udzkim  z B ielszo- 
w ic i N ow ej W si. A w an tu rn icy  p rz e ­
szli z śali do ogrodu, gdzie p o s te ru n ­
k o w y  darem nie usiłow ał ich uspokoić. 
A w an tu rn icy  zajęli g ro źn ą  p o staw ę 
w obec policjanta, w ięc ten, czu jąc się 
zagrożonym , oddał dw a s trz a ły  na po ­
strach . Ńa odgłos s trz a łó w  przyby li 
na m iejsce w y p ad k u  dw aj funkcjona­
riu sze  policji, k tó rzy  w spóinem i siłam i 
zam ierzali zap ro w ad z ić  spokój. A w an­
tu rn icy  jednak, k tó rzy  tak że  byli 
uzbrojeni w  re w o lw ery , poczęli ucie­
kać  s trze la jąc  jednocześn ie do policjan­
tów . Kule ch y b iły  celu. A w anturn ików  
nie m inie k a ra , gdyż nie w olno s trz e ­
lać do ludzi. Ś ledztw o  w y k a że , czy  
sp ra w cy  posiadali pozw olenie na po ­
siadanie i noszenie broni palnej.

Z  Król. Huty.
t Królewska H uta. ( P r z e m i a n o ­

w a n i e  u l i c y . )  U licę łączn ikow a 
m iędzy ulicą S ienk iew icza a D w o rco ­
w ą  w, K rólew skiej H ucie n azw an o  ulica 
dr. R ostka . U chw ała  w tej sp raw ie  za­
pad ła  na ostatn iem  posiedzeniu rad y  
m iejskiej.

—  ( N a g ł y  z g o n . )  M arja G w óź- 
dzianka, m ieszkająca w  B ytom iu, lat 
29, p rzy b y ła  do Król. H uty . Na ulicy 
S ob iesk iego  zm arła  nagle na u d ar 
m ózgu. Zw łoki odstaw iono  do kostn i­
cy  szp ita la  m iejskiego w  Król. Hucie.

— ( P o d  k o ł a m i ’ s a m o c h o d u . )  
F ran c iszek  Szok z Król. H uty  zosta ł 
p rzejechany  p rzez  sam ochód, p rz y ­
czem  doznał obrażeń . S zoka o d s ta ­
w iono do szp itala  m iejskiego w  Król. 
Hucie. N azw iska szofera nie s tw ie r­
dzono, gdyż po w y padku  odjechał 
szybko w  k ierunku K atow ic.

Z Swiętochłowickiego.
Św iętoch łow ice. ( W y b o r y  g m i n ­

n e .)  D nia 8. g rudnia odbędą się w y ­
bory  kom unalne w Ś w iętoch łow icach , 
C hropaczow ie, B rzezinach , Goduli, K a­
mieniu, Ł agiew nikach , Zgodzie, No­
w ym  B ytom iu, N ow ych H ajdukach, 
O rzegow ie, Rudzie, Szarleju , W ielkiej 
D ąbrów ce, W ielkich  H ajdukach i W iel­
kich P iekarach .1*

—  (Z h u t y  „F  a 1 w  y “.) W  tych 
dniach zaw aliło  się sklepienie w  jed­
nym  z pieców  hutniczych hu ty  „F a l-  
w y ". Z tego  pow odu w ybuch ł pożar, 
k tó ry  stłum iła  s tra ż  pożarna. Z ludzi 
n ik t nie zosta ł okaleczony ani popa­
rzony .

Z Pszczyńskiego.
P szczyna. ( W y b o r y  g m i n n e . )  

W ed łu g  o b w ieszczen ia  s ta ro s tw a  w y ­
b o ry  kom unalne w  pow iecie p szczy ń ­
skim  odbędą się dnia 8 g rudnia roku 
bieżącego  w  następ u jący ch  gm inach:. 
N ow y i S ta ry  B ieruń, B ijasow ice, Boj­
szow y , N ow e B ojszow y, N ow a W ieś, 
B oryń , B rzeźć, Bzie, C ielm ice, Ćwilkli- 
ce, C zark ó w , Czarnuchow ice,_ D zie- 
ckow ice, F ry d ek . G ać, G ardaw ice , Gi­
low ice, G oczałkow ice, G olasow ice, Go- 
ław iec . G óry . G órki. G ostyń , H ołdy- 
nów , Imielin, Jankow ice . Jaro szo w ice , 
Ja rząb k o w ice , Jedlin , Kobielice, Ko- 
bior, K opciow ice. K osztow y. K rasow y , 
K róló\vka, K ry ry , K rzyżanow ice, L ę ­
dziny. Ł ąka, Ł aziska  G órne, Ś redn ie  
i Dolne. M iedźna. M iędzyrzecze. M ize­
ró w , M okre, M urcki, O rnon tow ice 
O rzesze , P anew nik , P an iów , P ap ro c a - 
ny, P aw ło w ice , Z arzecze, P ie lg rzym o- 
w ice, P io tro w ice , P n iow ek , Podlesie , 
R adostow ice, śc ie rń , S m arzow ice, Ru- 
dziczka, Śm iłow ice, S ta ra  Kuźnia., 
S ta ra  W ieś, S tudzien ice. S tudzionka, 
Suszec. S zeroka. T ychy , U rbanow ice,
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Giełda pieniężna i zbożowa.W arszowice, W esoła, W ilkow y, Mała 
W isła, W isła W ielka, W ola, W oszczy- 
ce, W yrów , Zarzecze, Zawada, Za­
w adka, Zawiść, Zazdrość, Zgoń, Miko­
łów. Pszczyna.

— (W  i z y  t a c j a b i s k u p i a . )  P a ­
rafia pszczyńska obchodziła w  tych 
dniach w ielką uroczystość z okazji 
p rzybycia arcypaste rza  diecezji J. E. 
ks. biskupa Lisieckiego. W  sobotę 
ks: biskup odbył przed południem w i­
zytacją  para fia ln ą . i odwiedził szkoły 
średnie. W ieczorem  urządzono pochód 
z pochodniami. W  niedzielę ks. biskup 
odpraw ił nabożeństw o pontyfikalne, 
poczem udzielił w iernym  sakram entu 
B ierzm owania. W  sobotę i niedzielę 
budynki by ły  udekorow ane flagami.
■ Goławiec w Pszczyńskiem . ( O g i e ń  

z n i s z c z y ł  d w a  d o m y  i s t o d o ­
łę .)  Z nieznanej przyczyny wybuchł 
pożar na strychu domu w dow y K ata­
rzyny Kraclowej w  Goławcu, powiat 
pszczyński. Pożar zniszczył dom, na­
stępnie przeniósł się na stodołę d rew ­
nianą. Stodoła została również zni­
szczona. Szkoda w ynosi około 15.000 
zK Od pożaru zabudowań Kraclowej 
zapalił- się w pobliżu stojący drew nia­
ny domek Marji Osobowej. Dom zo­
sta ł zniszczony w raz  z inw entarzem . 
Szkoda wynosi około 10.000 zł.

, Brzeźcie w Pszczyńskiem . ( S p ó ł ­
k a  w o d n a . )  W  urzędzie gminnym 
w  Brzeźcach odbędzie się w  piątek, 
dnia 20 w rześnia zebranie członków 
spółki wodnej. Celem zebrania jest 
uchwalenie statutu spółki. P rojekt s ta ­
tutu jest w yłożony w urzędzie gmin­
nym  do przeglądu. Osoby in teresow a­
ne, k tóre nie przybędą na zebranie, 
uważane będą za zgadzające się z 
wnioskami, k tóre na zebraniu zostaną 
uchwalone.

Z Rybnickiego.
Rybnik. (Z k r o n i k i  p o ż a r o ­

we j . )  W  tych dniach wybuchł pożar 
w tartaku Wincentego Szuligi. Tartak 
ten dzierżawią pp. Nowak 1 M oczygę- 
ba w  Rybniku. Najpierw zaczął palić 
się m aterjał palny w kotłowni, zapew ­
ne w skutek wybuchu płomieni w  cza­
sie, gdy palacz w yszedł z kotłowni. 
Ogień rozszerzał się z przerażającą 
szybkością i w krótce całe urządzenie 
kotłowni było objęte płomieniami. Na 
szczęście pożar zaw czasu spostrzeżo­
no. Dzięki natychm iastow ej akcji s tra ­
ży pożarnej spaliły się tylko w ew nę­
trzne urządzenia kotłowni, transm isja, 
zapas paliw a i różne sprzęty. Loko- 
mobila została bardzo uszkodzona. — 
W  Jodłowniku pod W odziławiem  zni­
szczył ogień doszczętnie stodołę Teo­
dorą Cichego. P rzyczyny  pożaru nie 
stw ierdzono.

— ( D z i e ń  M a t k i . )  W  ubiegłą 
niedzielę obchodzono w tutejszej pa­
rafii uroczyście Dzień Matki. Rano o 
godz. 8 odpraw iono w* starym  kościele 
nrżed obrazem  Matki Boskiej Często­
chowskiej uroczyste nabożeństw o na 
intencję Związku m atek chrześcijań­
skich. Dzieci szkolne przystąpiły  pod­
czas szkolnej Mszy św. wspólnie, do 
Stołu Pańskiego. Po południu o godz. 
4 odbyła się uroczysta akadem ja w 
domu parafialnym. Po  zagajeniu aka- 
demji odśpiewano pieśń „Serdeczna 
M atko“. Ks. proboszcz Reginek zło­
żył matkom imieniem całej parafii se r­
deczne życzenia. Dziatki szkolne, 
Kongregacja M arjańska i Stow, mło­
dzieży męskiej w ystąp iły  z deklam a­
cjami, śpiewem  i odegraniem  kom edyj­
ki. Ks. w ikary  Kuboążek wygłosił re ­
ferat, w  którym  sław ił miłość matki, 
w skazał na powołanie kobiety-m atki i 
przeznaczone jej szczęście domowe. 
Zaznaczył on, że i w naszej ojczyźnie 
dużo kobiet nie chce zażyw ać już 
szczęścia rodzinnego, wiele kobiet nie 
chce pośw ięcać się w ychow aniu dzie­
ci, tylko goni za różnemi uciechami. 
Pod kopiec swego przem ówienia ks. 
kapelan wzniósł okrzyk na cześć na­
szych poczciwych matek.

Paniówki w  Rybnickiem. ( Z n o w u  
k r a d z i e ż  u b r a ń . )  Nieznani zło­
dzieje weszli do m ieszkania Błażeja 
B artoszka i skradli kilka ubrań i 340 zł 
gotówki. Część łupu złodziejskiego, 
oprócz gotówki, znaleziono na polu.

W  Katowicach płacono w dniu 16 
w rześnia: za 100 złotych 47.05 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.50 złotych.

W  Warszaw«e płacono w dniu 16 
w rześnia: za 100 franków  francuskich 
34.80 zł, za 100 franków  szw ajcarskich 
171.33% zł, za 100 koron czeskich 
26.32Vo zł.

1 Tarnogórskiego.
Tarnow skie Góry. ( Ś m i e r t e l n y  

w y p a d e k  n a  d w o r c u  k o l e j o -  
w y m.) Konduktor Ignacy Hilot z 
O strow a został zabity podczas w yko­
nyw ania swe.i pracy zaw odow ej na 
dworcu kolejowym  w Tarnow skich 
Górach. Śm ierć nastąpła natychm iast. 
Zwłoki nieszczęślfwego kolejarza od­
staw iono do lecznicy powiatowej. P ro ­
kuratoria zezw oliła na transport zwłok 
do O strow a.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a -  
d e k  n a  u l i c y . )  Uczeń P so ta  z T ar­
nowskich Gór urządził sobie p rze­
jażdżkę na row erze. Na ulicy Lubli- 
nieckiej najechał na samochód, w sku­
tek czego został zrzucony na bruk uli- 

' cy. P so ta  uderzył głow ą o kamień tak 
silnie-, że u tracił przytom ność. O dsta­
wiono go do lecznicy, gdzie stw ierdzo­
no, że wyzdrow ieje.

T Lublinieckiego.
Lubliniec. ( B u d o w a  c e g i e l n i  

i g i m n a z j u m . )  Jak  w swoim czasie 
donieśliśmy, w ojew ództw o śląskie bu­
duje przy  zakładzie popraw czym  w 
Lublińcu wielką cegielnię, W  związku 
z tern donosimy, że prace około budo­
w y cegielni są na ukończeniu. Koszta 
budow y w ynoszą jeden miljon 3 tysią­
ce złotych. W ychow ankow ie zakładu 
popraw czego w przyszłości będą za­
trudnieni w  tej wojewódzkiej cegielni, 
k tó ra  w yrabiać będzie rocznie 6 miljo- 
nów sztuk cegieł. —- W  Lublińcu koń­
czy się nadto budowa gmachu pol­
skiego gimnazjum kosztem  1 miljon 7 
tysięcy złotych.

1 Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( Z n o w u  k r a d z i e ż  

p i e n i ę d z y . )  Podczas jednej z ubie­
głych nocy nieznani spraw cy  otw orzyli 
kasę ogniotrw ałą Państw ow ego O krę­
gu Budowlanego, zabierając 56 tysięcy 
złotych. Kasę tę sprow adzono nie­
dawno z Katowic i miała ona tylko je ­
den klucz, zaś drugi zginął w  tajem ni­
czy sposób. Policja prowadzi docho­
dzenia w tej spraw ie.

— (3 5 -1 e c i e „Z n i c z a“ .) W  tych 
dniach w Cieszynie odbyła się piękna 
uroczystość 35-lecia stow arzyszenia 
akadem ickiego „Znicza", na k tórą 
przybyło  około 500 osób, zarów no ze 
Śląska, jak i z całej Polski. Po nabo­
żeństw ie odbyło się uroczyste posie­
dzenie w  sali rady miejskiej. Były 
członek „Znicza", burm istrz Michejda, 
wygłosił przem ówienie na tem at zna­
czenia oraz zasługach stow arzyszenia. 
W  uroczystości wzięli także udział 
akadem icy górnośląscy z rybnickim 
starostą W yględą na czele. W ie­
czorem na akademji w  teatrze, na k tó­
rej był obecny także wojewoda dr. 
Grażyński, prof. Dyboski w ygłosił pro­
gram ow y referat o obowiązkach inte­
ligencji śląskiej, oprócz tego dwaj słu­
chacze uniw ersytetu wygłosili dw a re­
feraty. Zabawa zakończyła tę piękną 
uroczystość.

Bielsko. ( S a m o b ó j s t w o . )  Za­
trudniony u rolnika Jana Kreisa w 
S tarem  Bielsku parobek Józef Bizoń, 
lat 21, odebrał sobie życie przez po­
wieszenie. Zwłoki nieszczęśliwego pa­
robka znaleziono w stodole. Bizoń do­
kopał kradzieży na szkodę sw ego p ra­
codawcy. istnieje w ięc przypuszczenie, 
że targnął się na sw e życie z obaw y 
przed śledztwem  policyjnym.

Zabrzeg w Bielskiem. ( Ś m i e r ­
t e l n a  k ą p i e l . )  Chcąc się po sia­
nokosach odświeżyć, 19-letni syn miej­
scowego w ójta udał się do staw u, aby 
zażyć kąpieli. Młody rolnik zm arł 
podczas kąpieli. Po w ydobyciu zwłok

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 16 w rześnia 1929 r.

Zboże 24.50—25.50, pszenica 40.00 
do 41.00, jęczmień 28.00—30.00, owies
23.00— 25.00, m ąka żytnia 39.00—40.00, 
m ąka pszeniczna 67.00—71.00. osucie 
żytnie 16.00— 16.50, osucie pszeniczne
21.00—22.00. O ^rót średni.

stw ierdzono, że utonął w skutek udaru 
serca.

Międzyrzecz w Bielskiem, ( w i e l ­
k i  p o ż a r . )  W  tokarni Józefa W ien- 
czerzaka w  M iędzyrzeczu Górnym 
wybuchł pożar, k tóry  zniszczył czę­
ściowo budynek m ieszkalny, dwa 
w arsz ta ty  tokarskie, m agazyn i ko­
tłownię w raz z 30 m aszynami tokar- 
skiemi oraz 30 pasów  rozpędow ych. 
Szkoda wynosi około 100.000 złotych. 
Stw ierdzono, że pożar pow stał w sku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem w kotłow ni przez zatrudniony 
tam personel.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( G u z i k  o d  s p o d n i  

p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  a r e s z t o ­
w a n i a  b a n d y t o  w.) Niezwykle 
śmiałego napadu dokonano 20 kw ietnia 
b. r. na mieszkanie kierow nika tartaku, 
W ł. W olniew icza w W ysokiej w po­
wiecie zawierciańskim . W ieczorem  
krytycznego dnia w eszło do sieni mie­
szkania W olniew icza dwóch uzbrojo­
nych bandytów  w m askach, k tórzy 
ujrzaw szy oniemiałe z przestrachu słu­
żące Julję i Janinę Zgryzoniówne 
oraz W ładysław ę M ilejewską. zażą­
dali od nich pod groźbą użycia broni 
w ydania kluczy do m ieszkania W ol­
niewicza. Nie o trzym aw szy odpo­
wiedzi, usunęli dziew czyny do jednego 
pokoju, poczem zabrali trzy  walizki 
pełne rzeczy. W artość skradzionych 
przedm iotów w ynosiła 35 tysięcy zł. 
W  tych dniach odbyła się rozpraw a 
przed sądem w  Sosnowcu. Na ławie 
oskarżonych zasiedli dwaj równieśnicy 
z W ysokiej, mianowicie Bronisław  
M arcisz i Antoni Kozieł, liczący led­
wie 19 lat. Jako dowód zbrodni leżał 
na stole sądu guzik od spodni, k tóry 
oberw ał się bandycie M arciszowi. 
Każdy z bandytpw  został skazany na 
2 lata więzienia.

Dąbrowa Górnicza. ( D z i a ł a l ­
n o ś ć  k o m u n i s t y c z n a ) .  Od kil­
ku m iesięcy na terenie Zagłębia Dą- 
D ąbrow skiego wzm ogła się działalność 
kom unistyczna, uwidoczniająca się w 
m asow ym  rozrzucaniu ulotek, oraz 
rozw ieszaniu transparentów . W ładze 
śledcze prow adziły  dłuższe dochodze­
nia, w  wyniku których udało się zli­
kw idow ać szereg zw iązków  młodzie­
ży kom unistycznej w Zagłębiu Da- 
broVskiem , oraz kom itetów dzielnico­
wych. Ubiegłej nocy oraz dziś p rze­
prow adzono szereg raw izyj i a reszto ­
wano 33 osoby. W  czasie rewizji zna­
leziono znaczną ilość m aterjału obcią­
żającego w postaci bibuły komuni­
stycznej. Ze względu na toczące się 
śledztwo, bliższe szczegóły są trz y ­
mane w tajemnicy.

Poręba. ( W i e l k i  p o ż a r . )  P rzed 
kilku dniami w  nocy we wsi Porębie 
niedalko Zaw iercia w ybuchł groźny 
pożar, spow odow any wadliw em  u rzą­
dzeniem komina w jednym z domów. 
Ogółem spłonęło 6 domów m ieszkal­
nych oraz 3 stodoły. S tra ty  w ynoszą 
kilkaset tysięcy złotych.

Częstochowa. ( P o d p a l a c z e  u - 
b e z p i e c z e n i o w i . )  Pow iat czę­
stochow ski naw iedziła klęska pożarów , 
k tóre m iały tę w spólną cechę, że ogień 
niszczył przew ażnie domy kwalifiku­
jące się na rozbiórkę, a które na k ró t­
ko przed pożarem  asekurow ano na 
znaczne sumy, przekraczające ich 
istotną w artość. Dochodzenia policyj­
ne w ykazały , że pożary te były dzie­
łem zbrodniczej szajki podpalaczy, na 
czele które; stał były  wójt gminy Ka­
myk, powiat częstochow ski, który 
przeprow adzał urzędow o machinacje 
ubezpieczeniowe. Po  aresztow aniu 
zbrodniarzy liczba oożarów  w now.

częstochowskim  oarazu się zmniej­
szyła.

Poznań. ( B a r j e r a  o d c i ę ł a  g ł o ­
w ę  m o t o c y k l i ś c i e . )  Na szosie 
pod Kórnikiem zdarzył się tragiczny 
wypadek. Dwóch m łodych ludzi je­
chało na m otocyklu. Kiedy znaleźli się 
o kilkadziesiąt m etrów  przed p rze­
jazdem kolejowym, barjera  zaczęła 
opadać. W  przypuszczeniu, iż zdążą 
przejechać pod barjerą, przyśpieszyli 
tempa. Tym czasem  barjera  spadła już 
tak nisko, że p ierw szy siedzący, pro­
w adzący motocykl, uderzył głow ą tak 
silnie, że głow a jego odpadła i znale­
ziono ją potem o 30 m etrów  od miejsca 
wypadku. Drugi m otocyklista ciężko 
ranny.

Lwów. ( O b c h ó d  3 0 0  -1 e c i  a 
u r o d z i n  k r ó l a  J a n a  S o b i e ­
s k i e g o . )  W  niedzielę 22 wrześni* 
m iasto L w ów  uczci 300-lecie urodzin 
pogromcy Turków  króla Jana III So­
bieskiego. O godzinie 9 rano odbędą 
się nabożeństw a w  kościołach k a te ­
dralnych łacińskim i ormiańskim, oraz 
w  kościołach parafialnych, dalej w ko­
ściele ewangelickim i synagodze po­
stępowej. P o  nabożeństw ie hołd pod 
pomnikiem króla Jana, na k tóry  złoży 
się fanfara ork iestry  wojskowej, p rze­
mówienie kom isarza rządow ego, prze­
mówienie delegata m ieszczaństw a, zło­
żenie wieńców, odegranie hymnu na­
rodowego, defilada wojsk i przysposo­
bienia w ojskowego i harcerstw a. Na­
stępnie poświęcenie i otw arcie mu­
zeum historycznego i zabawia dla dzie­
ci. Po południu odbędą się zawody 
sportowe.

Z dalszych stron.
Berlin. ( T r a g i c z n a  u c i e c z k a  

a k r o b a t y  - w ł a m y w a c z a . )  Z 
więzienia berlińskiego zbiegł znany 
w łam yw acz Kassner, k tóry  w  swoim 
czasie w sław ił się przez w yjątkow o 
niebezpieczne i akrobatyczne w łam a­
nie do wielkich hoteli berlińskich. P o ­
ścig za Kassnerem  przez ulice Berlina 
trw ał przeszło dwie godziny. W resz­
cie został postrzelony w  plecy i ciężko 
ranny przew ieziony do szpitala.

Hamburg. ( P u b l i c z n a  s p r z e ­
d a ż  p a m i ą t e k  p o  ż e l a z n y m  
k a n c l e r z u . )  W  Ham burgu odbyła 
się w ubiegłym tygodniu publiczna li­
cytacja zbioru, obejmującego wszelki* 
publikacje książkow e, dotyczące B is­
m arcka, a ogłoszone drukiem do roku 
1915, a ponadto wiele różnych pam ią­
tek. razem  1532 przedm iotów. Pom i­
mo bardzo niskiej ceny wyw ołania, 
brakło zupełnie am atorów  i ostatecz­
nie cały ten stosunkow o wielki zbiór 
nabył „M iędzynarodow y polityczny 
an tykw arjat"  za 2350 m arek. Insty ­
tucja ta  pozostaje w  bliskich stosun­
kach z socjalistami. Ten objaw, żc 
nabyw cą pam iątek po Bism arcku s ta ­
ła się instytucja socjalistyczna, jest 
niew ątpliw ie również znamienny.

Londyn. (6 0 0  p a r  o b u w i a  -w 
c i ą g u  s i e d m  g o d z i n . )  M asowy 
w yrób obuwia mechanicznego coraz 
bardziej ruguje z handlu .obuwie w y ­
rabiane ręcznie. I na to niem a rady : 
najbieglejszy m istrz kunsztu szew ekie- 
go choćby najszybciej pracow ał, nie 
dorów na wydajności m aszyn, k tóre 
dzięki stałym  udoskonaleniom produ­
kow ać mogą wielkie ilości obuwia. 
Oto na ostatniej londyńskiej w ystaw ie, 
zorganizow anej przez tam tejszy syn­
dykat fabrykantów  obuwia, dem on­
strow any był najnow szy w ynalazek w 
tej dziedzinie — m aszyna, k tóra w  
ciągu 7 godzin w yrabia  sześćset par 
obuwia, a w ym aga tylko jednej osoby 
do obsługi. Tym czasem  dla wyprodu­
kowania takiej ilości obuwia, trzeba 
byłoby kilka dni pracy  stu w ykw alifi­
kow anych robotników^.

Hojny dar na rzecz Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku.

Przem ysłow iec Edw ard Heiman w  
Łodzi przeznaczył z okazji 50-lecia 
istnienia swej firm y 50 tysięcy zł na 
rozbudow ę Polskiej Szkoły Handlowej. 
Zarząd M acierzy Szkolnej w Gdańsku 
składa ofiarodaw cy za ten hojny dar 
najserdeczniejsze podziękowanie.



Kalendarz wyborczy
dla w yborów  gminnych w górnośląskiej części w ojew ództw a śląskiego. S P O R T .

W yniki niedzielnych zaw odów  piłkar­
skich o m istrzostw o Ligi.

W Katowicach:
I. F. C. K atow ice — Ruch W . Hajduki 1:1 (1:1). 

Z aw ody te  odbyły  się ńa boisku I. F. C. w 
obecności p rzesz ło  czterech  ty s ięc y  w idzów . G ra 
sam a sta ła  na niskim poziomie. .Obie drużyny  by ły  
sobie w  polu zupełnie rów ne. B ram kę dla I. F. C. 
zdobył G ierlic z rzutu  karnego, zaś k ró tko przed 
pauzą w y ró w n ał Sobota. Ruch. z kornera .
W Krakowie:

C racovia — G arbarn ia  2:2.
W W arszawie:

Legia — W arta  3:1 (1:1).
We Lwowde:

Pogoń — W arszaw ianka 0:1 (0:0).
W Łodzi:

Ł. K. S. — T uryści 2:0 (0:0).

Gremialna dymisja zarządu Ligi.
W  dniu 12 w rześn ia  odbyło się w  W arszaw ie  

posiedzenie zarządu  Ligi Piłki Nożnej. P ostanow io­
no zw ołać nadzw yczajne w alne zebranie na dzień 
5 października w W arszaw ie . D otychczasow y za ­
rząd . uw aża jąc  podnoszone z a rz u ty , za w ysoce 
k rzyw dzące , postanow ił grem ialnie podać się do 
dym isji. Ataki klubów  .opozycy jnych" w ym ierzone 
by ły  przeciw ko działalności W ydziału  Gier i D yscy­
pliny.

W edług pogłosek na wainem  zebraniu  Ligi P o ­
goń zam ierza w ysunąć w niosek uniew ażnienia 
tegorocznych rozgryw ek  ligow ych.

O m istrzostw o Śląska.
W Lipinacb:

N aprzód — 06 K atow ice 6:1.
W Królewskiej Hucie:

A m atorski K. S. — C horzów  5:1 (3:0).

M ecze tow arzyskie.
W Katowicach:

ży d o w sk i K. S. - -  K. S. Dąb 2:8 iO * ).
W Dębie:

D ąb — .Ś ląsk  Ś w iętochłow ice 1:2 (0:0).
W W ełnowcu:

O rzeł — Słow ian 1:6 (1:?).
W Chorzowie:

C horzów  — 06 K atow ice 8:0 (4:0).
W Nowym Bytomiu:

Pogoń — Slavia Ruda 1:3 (0:0).
w Królewskiej* Hucie:

A m atorski K. 5. — Pogoń K atow ice 4:3 (3:1).
W Wielkich Hajdukach:

H aller — .,24" Szopienice 4:0.
W Małej Dąbrówce:

22 M ała D ąbrów ka — 20 Bogucice 1:2.

Zawody m iędzym iastow e.
Rybnik — Król. Huta 1:4 (0:1).

W  niedzielę zo s ta ły  rozegraną  w- Rybniku mię- 
dzy-okregow e zaw ody piłkarskie zakończone zw y ­
cięstw em  . Król. H uty.

Z aw ody p ływ ackie w Król. Hucie.
W niedzielę p rzeprow adzono w  Król. Hucie na 

Stad.ionie w ielkie zawmdy p ływ ackie. B ra ły  ucział

w szystk ie  kluby p ływ ackie G órnego Ś ląska . W ogól­
nej punktacji zw ycięży ł Śląski Klub L ekkoatle tycz­
ny. przed S tadionem , G iszow cem , M ew ą Ś w ięto­
chłow ice i Tow . P lyw ackiem  z Siem ianow ic. W  za 
w odach pad ły  dw a now e rek o rd y  okręgow e.

B. K. S. K atowice — A. B. C. Gliwice 
12:6.

W  sobotę odbyły  się w  hotelu „H rab ia  Rede.T 
w' Król- Hucie m iędzynarodow e zaw ody  bokserskie 
m iedzy reprezen tacjam i B. K. S. K atow ice i A. B. C 
Gliwice, zakończone zw ycięstw em  B. K- S. O ba 
k luby w ystąp iły  z sw ojem i najlepszem i drużynami-

W aga pap ierow a. M ichalski (BKS.) — Berger 
(ABC.); w y g ry w a  na punkty  M ichalski.

Waga musza. Moczko II (BKS) — Heisig 
(ABC); w ygr. Heisig w  drugiej rundzie przez k. o-

Waga kogucia. T asarek  (BKS.) — Bóhme 
(ABC-); w ygyw a na punkty  T asarek .

Waga piórkowa. P y k a  (BKS.) — K aleta (ABC.): 
w y g ry w a Pyka na punkty.

W aga lekka. W ochnik (B. K. S.) — S taar
(ABC.); w y g ry w a  W ochnik w p ierw szej randzie 
przez k. o.

W aga półśrednia. Gawlik (BKS.) —  Mildner 
(ABC-); w y g ry w a  na punkty  Mildner.

Waga średn ia : P o n an ta  (Klub P ięśc ia rzy  H aj­
duki) — K onietschke (ABC-); w y g ry w a Konietschke 
w  drugiej rundzie przez  k. o.

Waga półciężka. W ieczorek (B K S) — W ie- 
scholek (ABC.): w y g ra ł W ieczorek  w drugiej run­
dzie przez techniczny k. o.

Waga ciężka. W łocka (K. S. U9 M ysłow ice) — 
Kiepke (A B C ); w y g ra ł W łocka przez poddanie się 
Kiepki w p ierw szej rundzie. W ogólnej punktacji 
zw ycięży ł B. K. S. K atow ice w stosunku punktów  
12 na 6.

Rocznica w Małej Dąbrówce.
W  niedzielę obchodził Klub S portow y  „22" M a­

ła  D ąbrów ka 7-letnią rocznicę sw ego istnienia. 
U roczystość ta  rozpoczęła  się pochodem przez m ia­
sto  do kościoła, poczem odbyły  się zaw ody  na boi­
sku, k tó re zgrom adziły  liczna publiczność. A trakcja  
uroczystości było spotkanie rep rezen tacy jne  junio­
rów  pom iędzy C racovia (K raków ) — „22" Mała 
D ąbrów ka zakończone nieznacznem  zw ycięstw em  
C racovji w stosunku 52 'A  na 4 9 punktów' .

Eliminacyjne zaw ody lekkoatletyczne  
w Król. Hucie.

G. O. Z. L. A. p rzeprow adził na S tadionie w 
Królew skiej Hucie elim inacyjne zaw ody  lekkoatle 
tyczne  pań i panów  w rzu tach  i skokach o raz  w 
biegu na 110 m tr, przez  płotki, w celu ustalenia 
rep rezen tan tó w  Ś ląska w  tych  konkurencjach na 
m iędzyokręgow y m ecz lekkoatle tyczny  K raków  — 
G órny Śląsk. Mecz ten , jak już donosiliśm y, o d ­
będzie się w  nadchodzącą niedzielę dnia 22 w rze­
śnia b. r. na S tadionie w  Król. Hucie o godz. 15- 
Z w ażniejszych w yników  w arto  zanotow ać dw a 
now e rekordy ' okręgow e, uzyskane przez Zajusza 
w rzucie dyskiem  39,15 m tr. i Cza.iównę w soku 
w zw yż 1.40 m tr. S łabo natom iast w ypad ł bieg­
ną 110 przez p lotki, jak rów nież rzu t oszczepem  
pań i panów .

1. Zestaw ienie list w yborczych. 
Ogłoszenie o podziale gminy na okręgi 
w yborcze. W  gminach: 16. 9. do 7. 10. 
W  m iastach: 16. 9 do 14. 10.

2. Ogłoszenie p ra w a  żądania w y ­
dania każdem u na jego koszt sp o rzą­
dzonego odpisu list w yborczych . W  
gminach i m iastach : 17. 9.

3. U stanow ienie komisyj rek lam a­
cyjnych dla każdego okręgu w y b o r ­
czego-: mianowicie zas tępców  p rz e ­
w odniczącego i w y b ó r  4 do 6 cz łonków 
dla każdej komisji przez rade  gminną. 
W  gm inach: od 14. 10. do 9. 10. W  
m iastach: od 21. 10. do 26. 10.

4. W yłożenie  list w y b o rczy ch  do 
publicznego przeglądu. W  gminach: 
od 21. 10. do 7. 11. W  m iastach: od 
21. 9. do 14. 11.

5. T erm in  do wnoszenia reklamacji 
p rzec iw ko  listom w yborczym . W  gmi­
nach : od 21. 10. do 4. 11. W  m iastach: 
od 28. 10. do 11. 11. W y d a w a n ie  za ­
m ów ionych odpisów  list w yborczych . 
W  gminach: 21. 10. W  m iastach: od 
21. 9. do 14/11.

6. Koniec term inu  do przedłożenia 
przez grupy  w y b o rcze  list k an d y d a ­

tów. W  gminach: 23. 11. godz. 12. W  
m ias tach : 30. 11. godz. 12. 

7. Koniec term inu do uzupełnienia 
list k an d y d a tó w . W  gm inach: 28. 11. 
W  m ias tach : 5. 12.'

8. Ogłoszenie list kandyda tów . W  
gm inach: 30. 11. W  m iastach: 7. 12.

9. Koniec term inu do zgłoszenia po­
łączenia Ust kandyda tów . W  gminach: 
30. 11. W  m iastach 7. 12.

10. Ogłoszenie w y b o ró w . W  gmi­
nach: 30. 11. W  m ias tach : 7. 12.

11. D oda tkow e w yłożenie  list w y ­
borczych  przez 8 dni, aż do dnia w y ­
borów . W  m iastach : od 30. 11. do 7. 
12. W  m iastach: od 7. 12 do 14. 12.

12. Końcowy term in do przedsta­
wienia przez pełnom ocników  grup 
w y b o rczy ch  kan d y d a tó w  na członków  
komisyj w yborczych .  W  gminach: 
30. 11. W  m iastach  7. 12.

13. M ianowanie komisji w yborczej 
dla każdego okręgu w y b o rczeg o  i ko ­
misji głównej. W  g rn in tch : 30. U .  dp
4. 12. W  m iastach: 7. 12. do 12. 12.

14. Dzień w yborów . W  gminach: 
8. 12. W  m iastach: 15. 12.

Druga katastrofa w kopalń?.
B e r l i n .  (Tel. wł.) W  kopalni 

w ęgla w  S aarb rucken ,  w  k tórej w nie­
dziele nastąpił wybuch, jaki pocią­
gnął za sobą liczne ofiary, nastanił w  
poniedziałek n o w y  w ybuch. W s k u ­
tek w ybuchu, k tó ry  by ł znacznie sil­
niejszy, aniżeli poprzedni, została  zu­
pełnie zniszczona kotłow nia  i centrala 
elektryczna.

Z pow odu niedzielnego w ybuchu 
do kopani nie zjechali górnicy , tylko

inżynierow ie dla zbadania p rzyczyny  
ka tas tro fy  i robotnicy. P rzy p u szcza l­
nie zepsucie w en ty la to ra  spow odow ało  
grom adzenie  się gazów, k tó re  w y ­
buchły. D otychczas  w y d o b y to  10 za ­
bitych i 30 rannych. Zarząd kopalni
twierdzi, że w kopalni znajduje sie 
jeszcze 80 osób. W  szybie pow stał
pożar. Od czasu do czasu słychać
detonacje. Dostęp do w n ę trza  jest nie­
możliwy.

Bandyci morduia misjonarzy.
L o n d y n .  W ed ług  doniesień z 

Iczang trzej belgijscy m isjonarze ka- 
■ toliccy, a m ianowicie biskun Trudo, 
oraz Ojcowie F ranc iszkan ie  Brunon i 
Rupertus zostali zam ordow ani w Liao- 
1'ang w prowincji Hupeh. Biskup za ­

m ieszkiwał w ' Chinach od 22 lat. zaś 
OO. F ranciszkan ie  przybyli  tam  przed 
kilku laty. Jak  przypuszczają,  m o r­
dercami, są bandyci, k tó rzy  nie zn a­
lazłszy  u m isjonarzy pieniędzy, wpadli 
w  w ściek łość i zam ordow ali ich. (Pat.)

Pożar katedry iuterskiej.
B e r l i n .  (Tel. wł.) W  poniedzia­

łek zapalił się z niew iadom ej p rz y ­
czy n y  dach k a te d ry  ew angelickiej. P o ­
n iew aż z pow odu  d o k o n y w an y ch  n a­
p ra w  ustaw ione b y ły  rusz tow ania ,  
ogień ro zszerza ł  się n ad e r  szybko. 
Tylko  dzięki szybkiej pom ocy s t ra ż y  
ogniowej zdołano ogień rychło  ugasić. 
S tr a ty  są  mimo to znaczne.

W alki w Palestynie.
J e r o z o l i m a .  W  ca ły m  kra ju  p a ­

nuje spokój. Żydzi p o w ra ca ją  do sw ych  
siedzib w szędzie  za w y ją tk iem  H e­
bronu i kolonij, k tó re  zo s ta ły  zni­
szczone. (PAT).

L o n d y u .  (Tel. wł;) Z Jerozoli­
m y  donoszą, że  w  pobliżu N azare tu  
p rzysz ło  do w alk i pom iędzy  w ojskam i 
angielskimi, a beduinami. Padło  16 
A rabów , a rannych  jest przeszło  100. 
Anglicy mieli n ieznaczne s tra ty .

„Pew no będziecie się cieszyć, gdy 
będziecie mogli opuścić tę celę?"

Więzień: „Aj nie — jestem  skazany  
'na d o żyw otne  wiezienie.

Z całego św ia ta
Naokoło śwFata — ciężarow ym  

samochodem.
P odróż  skauta Jelińskiego. k tóry  

sam ochodem  Buick objechał ca ły  świat, 
w zbudziła  zazdrość  w śród  szeregu za ­
palonych automobilistów innych n a ro ­
dowości.

Oto m am y do zano tow ania  no w ą 
c iekaw a próbę tego rodzaju, k tórą  po­
s tanow ił w vkonac  ieden z mieszkań- 
ców  Filadelfii w  S tanach  Z jednoczo­
nych. M. Miller, pochodzący rodem  z 
Niemiec. C iekaw em  jest. że w y b ie ra  
on się w  tę daleką i długa podróż n ao ­
koło św ia ta  nic samotnic, lub w  to w a ­
rzy s tw ie  jednego przyjaciela, jak to 
zrobił skaut Jeliński. ale z c.ałą sw oja  
rodziną. Z tego też pow odu w y b ra ł  
Miller dla w yk o n an ia  swcg( zamiaru, 
duże c iężarow e podwozie G. AL C. — 
Truck , i zbudow ał na nim p ra w d z iw y  
domek. Sk łada  się on z dwuch pokoi 
sypialnych, jednego stołowego, gab i­
netu i n aw e t  łazienki.

P ie rw sz y m  etapem , k tó ry  p rzeby ł 
Miller w  tym  swoim w łasnym  dom ku 
na kołach, by ł  N ow y Jork. gdzie w z b u ­
dził on wielkie za in te resow aniem  pu­
bliczności swoim n iezw ykłym  planem 
podróży. Z N ow ego Jorku sk ierow ał 
sie Miller przez  K anadę do Alaski, skąd 
pojedzie do M eksyku i Południow ej 
Ameryki, a następnie do Afryki, E u ro ­
py i Azji. P odróż  ma t rw a ć  cz te ry  
lata.

Objaw naszych czasóws 
W iadom o, że na w schodzie u ż y w a  

się i dzisiaj s toniów  do p rzew o żen ia  
c iężarów  i ludzi, do czego się b a rd zo  
nadaw ają . bo są  bardzo  silne, a n rz y -  
tem  spokojne. Rzecz by ła  ca łk iem  w  
po rządku  aż  do nastan ia  sam ochodów . 
W  ciemnościach nocy bowiem  zd a rza  
sie często, że  sam ochody  w o a d a ia  na

słonie, k roczące  po tej sam ej drodze, 
a takie zdarzen ia  m iew ają  bardzo 
p rz y k re  n as tęp s tw a  dla obu stron. Aby 
więc złem u zaradz ić  w stolicy w y ­
spy Ceyloti — Kolombo — w ład ze  
miejskie rozporządziły ,  że od tąd w s z y ­
stkie słonie z zapadnięciem  nocnego 
zm roku winne być  zaopatrzone  w  la­
tarki. zupełnie tak  'sam o jak u sam o ­
chodu, a w ięc  z przodu w  białą la ta r ­
kę e lek tryczną ,  a z ty łu  w czerw oną . 
C zy  to nie specjalny objaw  w zm ożo­
nego ruchu w  naszych  czasach ?

Nadesłane.
Nakło w  T arnogórsk iem . (W  s p o m -  

h i e n i e  p o ś m i e r t n e . )  W  piątek, 
dnia 6 w rz e śn ia  zm arła  po ciężkiej, 
długoletniej chorobie, zaopatrzona  św. 
Sakram entam i,  moja ukochana żona i 
nasza dobra  matka, śp. Barbara Jany, 
p rz eży w sz y  lat 49. P ogrzeb  odbył 
się w  niedzielę 8 b. m. w uroczystość  
N arodzenia N. M. P . o godzinie 3 po 
południu. Komu tylko czas pozwolił, 
wzią ł udział w  pogrzebie, by am arłej 
oddać ostatnia usługę. W  pochodzie 
żałobnym  szli za trum ną najpierw 
krew ni, za  nimi cz łonkow ie B rac tw a  
Różańca św., T o w a rz y s tw o  Polek z 
sw y m  sz tandarem  oraz m ieszkańcy  
gminy. T ą drogą dziękuję w szystkim , 
k tó rzy  wzięli udział w  * pogrzebie. 
Osobne podziękow anie sk ładam  du­
chow ieństw u  i cz łonkom  B ra c tw a  R ó­
żańcow ego i T o w a rz y s tw u  Polek.

A n t o n i  J a n y .

Kto wygrał?
W arszaw a, 17. 9. W  dniu w czorajszym . — 

ósm ym  ciągnienia Y-ej k ia sy  19-ej Loterii P ań-  
s tw o w e i padły następujące -w ysrane;

II) 000 zł. w y g ra ł nr.; 16363.
5 000 zł. w y g ra ły  n-rv: 3525. 65415. 114849. 

16123S. 170949.
3 000 zł. w y g ra ły  n-ry: S121. 57346. S0317. 

96125.' 101820. 107425, 126442. I37C1S. 14146;.
164949. 470766. 17678S,

2 000 zł. w y g ra ły  n-ry: 9002, 39904. 56235
63604. 87137. HS907.

1 000 zł. w y g ra ły  n-ry: 52S2. 1117S, 29U3" 
72856. 79635. 84333. 90236. 90426. 9147S, 91700 
92255. 97738. 113045. 134228. 135457, 138442
139389, 142386. 144545. 145270. 149329 1551S' 
159057. 16IK 9

P o  600 zł. w y g ra ły  n-ry: 5296, 10910, 16555* 
24101. 41679. 43721. 45615. 48271. 50272. 51802.
54923, 56913 60271. 71852. 75744, 76449. 76966
81183. 83327. 88457 89300. 90817 . 93789. 96069.
10131S. 115325. 152581. 166061, 105487, 121697 
154800 175056. 109003. 125131, 157555. 113897 
131875. 157659. 114507. 160311.

P o 500 zł. w y g ra ły  n -rv: 220. 5464. 668S. 6878 
7404. 7621. 8216. 8249. 11526. 12158. 124S9, 12515 
13665, 15108, 15303. 15495. 16935, 18432, 19042
19420 20941. 23915, 23944. 25097, 26118. 29639
32589. 33324. 35063, 36636. 38007, 38893. 39902.
44110. 45202. 47201. 48070. 50341, 50494. 50573
50932. 50937. 51324. 51814. 56253. 56340. 56861
5S111. 60037. 60214. 62035. 62644, 62901. 63542.
64127. 66394. 66682, 68614, 68825. 69S24. 74201
74458. '75898. 78500. 80623. 80626. 83122. 83295.
84701. 86194. 86947, 87025. 87392, 90224. 91494.
95416. 95734. 96608. 97816. 99841, 100889, 100936.
101440. 102019, 102239, 102467. 103279. 1034S4.
104785, 107404. 107482. 108422. 108632, 108913.
113473, 118780, 121107. 121683. 125728. 126296.
126311. 127261. 12S932 1.31352, 132202, 132723.
136696. 137229. 137691. 137920. 139719. 139788.
140S37. 141677. 142208, 142073. 143150, 143513,
143724. 145749. 146717. 146748. 149995. 150587,
151664. 1517S9. 152712. 154942. 156925. 157181.
158811. 159200. 15924S. 160359. 162339. 162843,
162853. 163916. 166712. 167176. 171166. 172820.
173951. 175638, 176719, 1798S7, 180151, 182005.
1S21S2. 182519, 1S4655.



Opozycja wobec projektu konferencji.
Na propozycję prezesa m inistrów  

Sw italskiego odbycia narady  z p rzy ­
wódcami stronnictw  co do omówienia 
p racy  sejmu nad budżetpm, stronni­
ctw a opozycyjne daty już odpowiedź. 
Jasną odpowiedź udzieliła tylko naro­
dowa dem okracja, zaw iadam iając m ar­
szałka Sejmu, że udziału w  konferencji 
nie weźm ie. Socjaliści, chociaż uchw a­
lili ostrą  opozycję wobec rządu uchw a­
lili nie wziąć udziału w naradzie, jeśli 
ona odbędzie się w prezydjum  rady 
m inistrów, jak tego życzył sobie prc- 
mjer Sw italski, a nie w  sejmie. Tym ­
czasem  na wspólnej konferencji z in- 
nemi grupam i opozycyjnemi z w y ją t­
kiem narodow ych dem okratów  w ysto­
sow ano wspólne pismo do m arszałka 
Sejmu następującej treści:

„W  odpowiedzi na zakom unikow a­
ną przez Pana M arszałka Sejmu ini­
cjatyw ę rządu, dotyczącą omówienia 
sposobu prow adzenia prac budżeto­
wych, stronnictw a podpisane proszą 
Pana M arszałka Sejmu, aby zechciał 
przedstaw ić rządow i potrzebę p rzy­
śpieszenia zw ołania sesji sejm owej 
oraz omówił z rządem  imieniem Sejmu 
w szystkie szczegóły, tyczące się 
uspraw nienia prac budżetow ych, zaró­
wno ze strony  Sejmu, jak i Rządu.

Stronnictw a stw ierdzają, że po 
zamknięciu sesji sejm owej jedynym  or­
ganem, upraw nionym  do reprezento­

w ania Sejmu, jest jego prezydjum  
z M arszałkiem  na czele.“

Pism o podpisane zostało przez so­
cjalistów, W yzw olenie,^ Stronnictw o 
Chłopskie, Piast, Chrześcijańską De­
m okrację i N. P. R. praw icę.

Nie jest zatem jasne postaw ienie 
spraw y, ani w  ' kwestji konferencji 
z rządem , ani zw ołania nadzw yczajnej 
sesji. W  pierw szej spraw ię stronni­
ctw a nie. odrzucają propozycji, tylko 
zostaw iając m arszałkow i Sejmu per­
traktow anie. Jak zw ykle — tak tyka  
zw alania odpowiedzialności z siebie, 
a obarczania nią kogoś innego. P rzy - 
tem brak odwagi powiedzenia,: że się 
nie chce konferow ać z rządem , a zo­
staw ienie furtki, by w  imieniu opozycji 
konferow ał m arszałek Sejmu. Taki 
sam brak odwagi w spraw ie zwołania 
Sejmu. Narodowa Dem okracja chce 
zażądać zwołania nadzw yczajnej sesji 
w myśl konstytucji, ale reszta  opozycji 
boi się tego — nic podpisuje wniosku 
do P rezyden ta  Rzeczypospolitej, a 
ogranicza się tylko do prośby, by m ar­
szałek Sejmu „zechciał przedstaw ić 
rządow i potrzebę przyspieszenia zw o­
łania sesji sejmowej".

Mocni w słow ach — słabi w czy ­
nach, oto najlepsze określenie k rzyka­
czy opozycyjnych.

Ze Śląska Opolskiego

Zjazd Powstańców Śląskich.
W  niedzielę odbył się w  Katowi­

cach 9-ty ogólny zjazd delegatów  
Zw. Pow stańców  Śląskich.

O godz. 9 odbyła się w klasztorze 
w Pancw niku m sza św„ zaś o godz. 10 
złożono wieniec pod pomnikiem po­
w stańców  na Placu Wolności.

O godz. 11 przybył tu w ojew oda 
Grażyński, prezes honorow y Związku, 
pow itany przez orkiestrę pow stańczą 
hymnem narodow ym . Następnie udano 
się do sali obrad.

Zjazd zagaił prezes Związku pan 
Kornke, proponując do prezydjum  zja­
zdu dr. Paw elca. jako przew odniczą­
cego i dr. Kocura prezydenta m iasta 
Katowic oraz starostę  W yglendę jako 
zastępców .

Po objęciu przew odnictw a dr. P a ­
welec w ygłosił przem ówienie powi­
talne, w którem  m. in. zapewnił, że 
Związek wiernie stać będzie p rzy  boku 
m arszałka Piłsudskiego, którego po­
słannictw o historyczne nie jest jeszcze 
spełnione. Przem ów ienie zakończył 
okrzykiem  na . cześć Najjaśniejszej 
Rzplitej Polskiej i jej P rezyden ta  Igna­
cego Mościckiego.

Po powitaniu przybyłych p rzedsta­
wicieli w ładz i bratnich organizacyj 
przem ówił w ojewoda Grażyński, pod­
nosząc zasługi Zw iązku około p rzy łą ­
czenia Śląska do Polski oraz dając po­
gląd na trzy  letni dorobek dzielnicy 
śląskiej za spraw ow ania przez się rzą­
dów w  w ojew ództw ie. Przem ów ienie

s w e ' zakończył okrzykiem  na cześć 
m arszałka Piłsudskiego.

Z kolei przem aw iali delegaci po­
krew nych organizacyj, życząc zjazdo­
wi pom yślnych obrad. Po odczytaniu 
telegram ów  gratulacyjnych zjazd w y ­
słał depeszę m. in. do P rezyden ta  R ze­
czypospolitej profesora Ignacego Mo­
ścickiego, M arszałka Józefa Piłsud­
skiego, J. E. ks. biskupa Lisieckiego, 
J. E. ks. kardynała  dr. Hlonda.

N astąpiły spraw ozdania zarządu 
i poszczególnych komisyj zw iązko­
w ych. Udzielono ustępującem u zarzą­
dowi absolutorjum. Po przerw ie w y ­
brano now y zarząd z drem  Paw elcem  
jako prezesem . Zjazd uchwalił rezolu­
cje, w  k tórych  m. in. udzielił votum  za- 
ufnia dr. Grażyńskiem u, dalej w  sp ra­
wie w yborów  kom unalnych na Śląsku 
w zyw a społeczeństw o do stw orzenia 
jednolitego frontu, opartego na podsta­
wach gospodarczych, w reszcie zasyła 
rodakom  z za kordonu serdeczne po­
zdrow ienia i zapewnia, że ludność w o­
jew ództw a Śląskiego nie zapomni
0 nich i stale gotow a jest przyjść im 
z pomocą w  ciężkich dla nich chwilach. 
Zjazd apeluje do w ładz,a przedew szy- 
stkiem  d~o P rezyden ta  Komisji M iesza­
nej, aby  zajął się zbadaniem, położenia 
ludności polskiej na Śląsku Opolskim
1 zmusił rząd niemiecki do zaniechania 
terro ru  i zapew nienia ludowi sw obo­
dnego rozw oju przez zakładanie szkół 
polskich.

i t
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5 godzin
wystarczy na zupełne wytępienie wszelkiego robactw a (jak 
pluskwy, karaluchy etc.) i bakterji chorobowych, bez usunięcia 
urządzenia m eblowego, za pom ocą rewelacyjnego wynalazku 

św iatow ego:

świecy dezynfekcyjnej FUMIGATORE,, C IM EX ",
D o nabycia w e wszystkich aptekach i drog.

Zakłady Chemiczno-Dezynfekcyjne „SALVAT0R“
K a to w ic e ,  ul. Kościuszki 12. Tel. 1565.

1 dolar za każdą ży wą pluskwę
znalezioną po  dokonaniu dezynfekcji preparatem  l |F u m i g a t o r e - C i m e x " ,  
zapłacimy w gotów ce.

P reparat ten jest jedynie uznany przez M inist. Spraw  W ew n. D ep. 
Zdrow ia jako środek dezynfekcyjny przeciwko wszelkiego rodzaju insektom , 
a specjalnie bakterjom  chorobow ym  dyfterytu i

tyfusu brzusznego
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t .  i d r o g .  n a  D ó r n y m  Ś l ą s k u .

W Sosnowca w firmie: Maurycy Reiner, ul. Nowokościelna. 
Zakłady C hem iczno-D ezynfekcyjne  „SALVATOR"

K a t o w ic e ,  ul. K ośeiuszk1'. Tel: 1565

k i

Konsulat Generalny Rzeczypospoli­
tej Polskiej w  Bytomiu w zyw a w szy­
stkich mężczyzii, o b y w a te li, polskich, 
zam ieszkałych na Śląsku Opolskim, 
urodzonych w  roku 1911, do osobiste­
go zgłoszenia się do ewidencji w ojsko­
wej w Konsulacie Generalnym  w B y­
tomia w czasie od 20 w rześnia do 15 
października b. r. w dnie powszednie, 
pomiędzy godziną 10 a 12. Należy 
przynieść ze sobą dokum enty osobiste, 
np. paszport lub kartę  cyrkulacyjną.

*
W  niedzielę, dnia 22 w rześnia b. r. 

odbędzie się uroczyste poświęcenie 
„Domu Polskiego" we Wrocławiu przy 
H einrichstrasse 21/23. O godzinie 10 
przed południem odbędzie się uroczy­
ste nabożeństw o w kościele polskim 
św. M arcina przy M artinistrasse. O 
godzinie 6 w ieczorem  nastąpi na sali 
„Domu Polskiego" zagajenie uroczy­
stości i dokonanie aktu poświęcenia.

Z Bytomskiego.
W  ubiegły poniedziałek przecho­

dziła nad Miedarami i okolicą bu­

rza. Grom uderzył w  urząd pocztow y 
i1 zepsuł aparaty . Innej szkody nie w y ­
rządził. Drugi grom uderzył do domu 
obok poczty, ale i tutaj obeszło się bez 
szkody.

Z Gliwickiego.
Pod zarzutem  podpalenia stodoły 

w Sierotach aresztow ała  policja pew ną 
kobietę. A resztow aną, którą osadzono 
w  więżeniu śledczem, w ypiera się 
winy.

»

W  poniedziałek, dnia 23 wrzeSnfa 
przybędzie do Pyskow ic Najprzew. ks. 
biskup - sufragan dr. W ojciech, by 
udzielać Sakram entu Bierzm owania. 
Specjalnie utw orzony kom itet czyni 
przygotow ania do przyjęcia dostojnego 
gościa.

*

Na szosie koło Wilkowiczek po*
strzelony został szofer Kępa, jadący 
row erem  do Sierot. Kula utkw iła mu 
w. nodze. Tajemniczego^ Strzelca nie 
zdołano dotychczas wyśledzić.

TEATR I SZTUKA.
„Stary kawaler".

T eatr Polski przygotowuje pełną 
niefrasobliwego humoru komedję j! 
Korzeniowskiego „S tary  kaw aler", któ­
ry  w  przyszłym  tygodniu wzbogaci 
repertuar T eatru Polskiego.

W dziale operow ym  w  przygoto­
waniu jest opera polskiego kom pozy­
tora F. Nowowiejskiego „Legenda 
Bałtyku".

R e p e r t u a r .
W torek, dnia 17 b. m. „S traszny 

Dw ór" o godz. 7.30.
Środa, dnia 18 b. m. „Złota czasz­

ka" o godz. 7.30.
C zw artek, dnia 19 b. m. „Bal Ma­

skow y" o godz. 7.30.
Piątek, dnia 20 bm. „P łaszcz i Gian­

ni Schicchi" o godz. 7.30.
Sobota, dnia 21 b. m. „Złota czasz­

ka" o godz. 7.30.
Niedziela, dnia 22 b. m. „Straszny 

Dw ór" o godz* 7.30.

Teatr Polski na prowincji.
C zw artek, dnia 19 b. m. „Złota 

czaszka". Bielsko.

Program radiowy.
Ś ro d a , 18 w rz e śn ia  1929 r .

K a to w ice , fa la  408,7 m .: 16.00 K o m u n ik a ty  gospo - 
d a rc z e  — 16.20 K o n c e r t g ra m o fo n o w y  —  17.25
O d c z y t z  K ra k o w a : p. t . : „F ilm  d ź w ię k o w y  __
s y s te m y  re lie fo w e "  —  17.50 W ia d o m o śc i z  P o ­
w sz e c h n e j W y s ta w y  K ra jo w e j w  P o z n a n iu  __
18.00 M u zy k a  z  W a r s z a w y  —  19.00 R o zm a ito ­
śc i — 19.20 O d c z y t IV p. t . :  „ W ra ż e n ia  z Ju -  
g o s la w ji"  — 19.45 K o m u n ik a ty  s p o r to w e  —  20.00 
K o m u n ik a ty  Z w iązk u  M ło d zieży  P o ls k ie j —  20.05 
R ec ita l fo r te p ia n o w y  z W a r s z a w y  — 20.45 A u­
d y c ja  n a ro d o w o śc io w a , p o św ięc o n a  m u z y c e  i li­
t e r a tu rz e  h iszp a ń sk ie j. — 22.15 K o m u n ik a ty  z

_  _  5 ? ' • • • ’P U c y  n a
P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów  ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane pow agi naukow e polecone ban­
daże usuw ające radykalnie po osobistem  ja ­
wieniu się najzastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów  i dzieci, 
najnow szego wynalazku M. T illem ana, od- 
daw na znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są w prost zbaw ienne — wy­
starczy przyść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o  znanych n a ­
zwiskach profesorów  uniw ersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchow ieństw a, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.

, M. TILLEMAN
spec ja lis ta  i w ynalazca opatentow anych bandaży 

K rak ó w , u l. S a la k  3V.
_________ Źadac prospektów  darmo.

o o o o s o  o  o  o  o  o s o c o c c o
Jąkanie

seplenienie, nosow am e, bełkotanie e tc  leczy 
w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
oL D ąbrowskiego 36. ILooooooooooococosco

ęzy -W a r s z a w y  — 2.3.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w  
ku fran cu sk im .

W a rs z a w a , fa la  1.395.3: 11.56 S y g n a ł c z a s u , h e jn a ł.
—  12.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e . —  13.00— 15.46— 16.15 
K o m u n ik a ty . —  16.30 P ły ty  g ram o fo n o w e . —
17.25 S k rz y n k a  p o c z to w a . —  19.00 R o zm aito śc i.
—  20.05 M u zy k a  fo r te p ia n o w a . —  20.35 N a ro d o w a  
a u d y c ja  h is z p a ń s k a . —  23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

K ra k ó w , fa la  314,1 : 16.30 K o n c e r t g ra m o fo n o w y . -—
17.25 O d c z y t:  F ilm  d ź w ięk o w y . —  19.00 R o zm ai­
to śc i. — 19.25 S k rz y n k a  ro ln icz a . — 20.00 H e jnał.
—  23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

P o z n a ń , fa la  336.3: 12.50 W ia d o m o śc i z  w y s ta w y ,
—  13.00 S y g n a ł c z a su , h e jn a ł. —  13.05 K o n cert 
g ra m o fo n o w y . —  14.00 G ie łd a . —  17.00 O d czy t.
—  17.20 S łu c h o w isk o  d la  dzieci. —  1S.00 N iespo ­
dz iank i. —  18.55 N a d p ro g ra m . —  19.30 P o g a d a n k a  
po fran c u sk u . —  20.05 M u zy k a . —  20.05 O p e ra : 
„ C a rm e n " . —  23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

W ro c ła w , fa la  325; G liw ice , fa la  253: 16.00 P ro g ra m  
d la  dz ieci. —  16.30 M u zy k a  w ie d e ń sk a . —  18.15 
O d c zy t z  G liw ic . —  19.30 O d c z y t o o rg a n a ch , —  
19.15 P ły t y  g ram o fo n o w e . —  20.05 S p r a w y  s p ó ł-  
c ze sn e . —  20.30 M odna o p e ra  w  trz e c h  a k ta c h .

B er lin , fa la  475.4: 14.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .   16.05
O d c zy t. —  17.00 K o n c er t. —  19.00 K o n c e r t o rg a ­
n o w y . —  19.30 P ie ś n i, n a s tę p n ie  m u z y k a  ta n e c z n a . 

W ied eń , fa la  519.9: 11.00 M u zy k a . —  16.00 K o n cert.
— 18.00 P ro g ra m  d la  dz ieci. —  19.30 O d c z y t:  
K s iążk a  d a w n ie j a  dziś. —  20.05 H u m o ry śc i l i te ­
r a tu r y  ś w ia to w e j,  n a s tę p n ie  k o n c e r t.

Pociąg przejechał 
przez płonący las.

Z M ontreal donoszą, że pociąg Iiud- 
sonskiego tow arzystw a kolejowego 
przejechał onegdaj przez las, płonący 
na przestrzeni 5 km. M aszynista spo­
strzegłszy  pożar, w strzym ał pociąg, 
ale kiedy przekonał się, że okna w 
wagonach są zam knięte, puścił w  ruch 
lokom otywę i przeprow adził pociąg 
bez żadnej szkody przez płonący las.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ocr- odp. w Bytomia, Śląsk Opolski.— 
Za redakcję odpowie daialay: Franciszek Oodaia 

w KróL Hucie.

Jerpiący
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, m anie, strzykanie.
szum  itp.

żąda prospekt 
firmy ltHerba“, 52525*

Zwierzyniecka 74.

siecmie

B iele NRP(!nliou?8klEgo 5
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia

potrzebni. J

Unieważniam
książeczkę wojskową, 
w ystaw ioną przez PKU. 
Katowice nazw isko

F ran ciszek  K ozica.
Z A ST Ę PC Y  ( » y n i e )
poszukiwani na bardzo 
korzystnych warunkach 
dla rozprzedaży obli­
gacji n a  r a t y  nowym 
ułatwionym systemem . 
Sukces zapewniony — 
pow ażne stałe zarobki. 
Małopolska Kasa Kre- 
dytow a-Lw ów  — M a­
łeckiego 2.


